Wtorek, 3. Marca 1908. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 ładni 
z wyjatkiem dni poświątecznych. poippindniy 


Numer pojedyńczy kosztuje w 
pocztą lö hal. — Biura Redakcyi i 
ulica Czarnieckiego l 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agenvyi dzienników St, Sotałowskiego. Pasaż 
Hausmznsz |. 9. — Listy należy frankować. 


miejscu 10 hal., 
Administracyi 


Reklaimacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi nr. 88. 


CZĘŚĆ U 


RZĘDOWA 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem pismem odręcznem z dnia 
19 lutego nadać najmiłościwiej z okazyi 
rozwiązania Dworu ś. p. Jej Ces. i Król. 
Wysokości Najd. Arcyksiężny Elżbiety, 
wielkiemu ochmistrzowi Zmarłej, pozasłużbo- 
wemu pułkownikowi, Ernestowi hr. ©h ote- 
kowi, order Korony Żelaznej klasy pier- 
wszej z uwolnieniem od taksy, a obu damom 
dworskim, Amelii hrabinie Taaffe i Emmie 
hrabinie Daun, ordery Elżbiety klasy 
pierwszej. 


P. Minister wyznań i oświaty nadał 
profesorowi szkoły realnej w Stanisławowie, 
Emilowi Bernhardt owi, posadę nauczycie- 
la w szkole realnej we Lwowie. 


P. Minister rolnictwa zamianował w 
etacie urzędników rachunkowych dyrekcyi 
domen i lasów. asystenta rachunkowego An- 
toniego Streita, oficyałem rachunkowym. 


Gal. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła asystenta pocztowego, Władysława 
Kłosowskiego, z Kałusza do Sniatyna. 


Obwieszczenia 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 24 
lutego b. r. do l. 24.519 o bezwarunkowem 
wzbronienin wprowadzania bydła rogatego 
do królestw i krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, z zapowietrzonego zarazą płu- 
cng okręgu rządowego Magdeburg (w króle- 
stwie pruskiem) i z dnia 27 lutego b. r. do 
l]. 26.457 o zakazie przywozu świń ı owiec 
z szeregu powiatów w Bośnii i Hercegowi- 


miesiecznie 2 K. 70 b. — W miejscu: rocznie £4 K., półrocznie f2 K, kwartalnie 6 K, mie- | 
sięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 b. miesięcznie, We 
wszystkiech innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Pezewadułk naukowy i literaaki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- i | 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenunerują oil 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi | K. 50 hbal, drudzy 60 kal. 


w | ^i 'owany oso j T 
„Przewodnik prenumer y osobno kosztuje 8 K. 


nie, — zamieszczone są W „Dzienniku urzę- 
KAR Ręka BB A> 

dowym* dzisiejszego numeru Gazety Lwow- 

skiej, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOW 


A, 


Lwów, 2 marca. 


Jubileusz Ojca ŚW. wa Lwowie. 


Wspaniałym, pełnym poważnego na- 
strojn był przebieg wczorajszej uroczystości 
urządzonej za staraniem reprezentacyi miej- 
skiej naszego grodu ku uczczenia wiekopo- 
mnego jubileuszu Ojca św. Wzięli w niej 
udział najwyżsi dostojnicy kościelni, rządowi, 
autonomiczni, wojskowi, najrozmaitsze stowa- 
rzyszenia, instytucye I tłumy wiernych. 


Zebranie w ratuszu. 


Mglą spowity poranek zastał niemal 
wszystkie okna mieszkań lwowskich ozdobio- 
ne „listkami Leona XIII" hejnal zaś roz- 
brzmiewający to godzina z wieży ratuszowej, 
wirującymi W powietrzu tony obijał się o 
gniazdka mieszkańców Hwiego grodu, oznaj- 
miając, że nadszedł dzień, w którym miasto 
nasze, to w dawnej Rzeczypospolitej przed- | 
murze chrześciaństwa, ma złożyć hołd temu, 
który przez %5 lu. dzierży w swych rękach 
rządy całego katolickiego świata. 

„  Budził się zwolna naród... wkrótce za- 
roiły się wiernymi ulice miasta. Szły poje- 
dyncze grupki ludzi — dążyły deputacye ze 
sztandarami — wszyscy w stronę gmachu 
ratuszowego, skąd ruszyć miał olbrzymi po- 
chód do kościoła Arehikatedralnego. 


Pochód do Katedry. 


Deputacye rozmaitych stowarzyszeń i 
korporacyj, ugrupowawszy się na obszernym 
dziedzińeu ratuszowym, ruszyły zwolna przed 
godziną 10 do kościoła Archikatedralnego. 

„Pochód otwierała w barwny mundur 
polski przyodziana kapela narodowa a za nią 


w długim szeregu kroczyły deputacye stowa- 
rzyszeń, korporacyj i młodzież szkolna. Na 
czele szedł pluton ochotniczej straży ognio- 
wej ze sztandarem, dalej znaczny zastęp we- 
teranów wojskowych, oddział „Sokołów“ ze 
sztandarem; członkowie NSodalicyj maryan- 
skich i deputacye korporacyj: murarzy, cie- 
śli i kamieniarzy; rzeźników, masarzy i my- 
dlarzy ; krawców 1 kuśnierzy; piekarzy i mły- 
parzy; blucharzy, bronzowników i rękawiczni- 
ków; szewców; introligatorów; stolarzy i rzeż- 
biarzy; bednarzy; kowali i stelmachów, slu- 
sarzy i kotlarzy ; szynkarzy; malarzy i lakier- 
ników; kominiarzyj Tow. sług rządowych; 
Tow. kupców i młodzieży handlowej ; To- 
warzystw: „Skala“, „Gwiazda“, „Jedność i 
Przyjaźń“, „Ozytelni kolejowej“, Tow. im. 
Stanisława Kostki“, „Równość“, kraj. Zwią- 
zek ochotniezych straży pożarnych, Tow. „Ro- 
dzina“, Tow. weteranów z r. 1868, Towarzy- 
stwo strzeleckie z królem kurkowym p. Bar- 
szcz ewskim na czele a w końcu Rada miejska. 

Pochód zamykał drugi pluton ochotni- 
czej straży ogniowej „Sokół“, za nim zaś 
postępował znaczny zastęp młodzieży szkół 
średnich i przemysłowych. 


W kościele Archikatedralnym. 

Wśród szpalerów utworzonych przez 
młodzież szkolną, pochód przeszedłszy Ry- 
nek, ulicę Halieką, plac Kapitulny, zatrzy- 
mał się wreszcie na obszernym placu przed 
Katedrą. M świętyni, w której zebrał się 
„uż przedtem tłumy publiczności, weszły tyl- 
ko deputacye ze sztandarami i oddział „S0- 
kołów*. 

Uroczystą Mszę św. na intencyę Ojca 
św. celebrował Najprzew. ks. Arcybiskup Bil- 
czewski w otoczeniu licznego duchowierstwa, 
kazanie zaś na temat działalności Ojca św. 
wygłosił ks. Wróblewski T. J. 

Na nabożeństwie byli obeeni: JE. P. 
Namiestnik Leon hr. Piniński, JE. P. Marszałek 
krajowy Andrzej hr. Potocki, ks. Arcybisku- 
pi Teodorowicz i Weber, JE. Prezydent wyż- 
szego sądu krajowego dr. Aleksander Mni- 
szek Tchorznieki, komenderujący generał bro- 


ni JE. Fiedler w otoczeniu generalicyi i de- 
putacyj oficerów pułków załogujących we 
Lwowie, Wiceprezydent Namiestnictwa p. Jan 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K., pólroeznie 16 K., kwartalnie 8K, | 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe- 
titowa, mgłoszenia zaś tabelaryczne | liczbowe po 
20 hal. od jednego wlersza miary petitowej, 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Passż Hausmanna I. 9. i w biurze Lu- 
dwika Pichna ul. Karola Ludwika I. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Varenne. 


Lidl z gremium radców Dworu i radców Na- 
miestnictwa, Wieeprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Płażek, Wiceprezydent sądu 
krajowego wyższego dr. Dylewski, senat aka- 
demicki z rektorem prof. Ochenkowskim, 
poprzedzany pedelami niosącymi berła aka- 
demickie, radey Dworu: prokurator skar- 
bu dr. Korn z wiceprokuratorem skarbu dr. 
Englem, dyrektor kolei państwowych Wierz- 
bieki, dyrektor poczt i telegrafów Seferowicz, 
Rydygier, członkowie Wydziału krajowego, 
Rada miejska z prezydentem dr. Małachow- 
skim i wieeprezydentami pp. Michalskim i 
Ciucheińskim na czele, grono radców sądo- 
wych, urzędnicy magistratu i wiele innych 
wybitnych osobistości naszego miasta. 

W czasie Mszy św. chór mięszany To- 
warzystwa śpiewackiego „Lutnia* przy akom- 
paniamencie na organach p. Jareckiego i or- 
kiestry 30 p. p. pod batutą p. Cetwińskiego 
odśpiewał Rheinbergera „Missa in C.*, mo- 
dlitwę zaś do Matki Boskiej Pucciniego od- 
śpiewała solo p. Sijakówna, artystka opery 
w Pizie. 


Pochód do kościoła OO. Bernardynów. 


Po nabożeństwie w kościele archikate- 
dralnym, które się skończyło po godz. 12 w 
poludnie, deputacye stowarzyszeń i korpora- 
cyj ugrupowawszy się na nowo przed kate- 
drą, ruszyły wśród szpalerów licznie zgro- 
madzonej na ulicach publiczności, w pochód 
! ku kościołowi 00. Bernardynów. Pochód prze- 
| szedłszy ulicę Teatralną, pl. Maryacki, plac 
Beruardyńs<i wkroczył około godz. pół do 1 
w bramy kościoła OO. Bernardynów. 


W kościele OO. Bernardynów. 

W pięknie przystrojonym krzewami cie- 
plarnianymi kościele, przed wielkim ołtarzem 
na podwyższeniu widniał pod szkarłatnym bal- 
dachimem, ozdobionym tyarą, wspaniałych 
rozmiarów biust Ojca św., a ściany pokryte 
były festonami i chorągwiami o barwach pa- 
pieskich. Przed bocznym ołtarzem po lewej 
stronie ustawiono pięknie przybraną mownieę. 

W prezbiteryum zajęli miejsca książęta 
Kościoła, dalej JE. P. Namiestnik hr. Pinin- 
ski, JE. P. Marszałek krajowy hr. Andrzej 
Potocki i wszyscy obecni na Mszy św. w 


Śmierć Napoleona L. 


a współczesna prasa i poezya. 


>. 


Katastrofa pod Waterloo i uwięzienie 
Napoleona na wyspie św. Heleny, odczuła 
większość politycznego świata Europy, jako 
uwolnienie od trapiącej od wielu lat zmory. 
Lecz wnet po r. 1815 pojawiają się odmien- 
ne sądy i uczucia: postać „boga wojny” z 
tragicznego oddalenia traci ostrość rysów. ma 
majestatyczność geniuszu i nieszczęścia, a 
czego nie dokonało uczucie litości, zrobiły 
polityczne doświadczenia : przekonano się W 
Europie, że po usunięciu Napoleona nie na- 
stala lepsza era, a nawet w Niemczech. 

"gdzie niedawno taki zapał patryotyczny pchał 
młodszą zwłaszcza generacyę do „walki wol- 
nościowej” przeciw Korsykańczykowi, teraz 
widziano wszędzie przygnębiające rozczaro- 
wanie. Liczne broszury, autentyczne i fałszo- 
wane, opowiadały o nieszczęściu więźnia, bu- 
dząc wspólczucie dla niego, nienawiść dla 
jego katów 

Koło r. 1819 cichnie to wszystko. © Na- 
poleonie w prasie, poezyi i reszcie literatury 
głucho. Tem gwaltowniejszy ke nastę- 
puje w lecie T. 1821. gdy przychodzi a 
mość o śmierci samotnego więżnia z Lang" 
wood (5 maja). P. Paweł Holzhausen, jeden 
z najwybitniejszych badaczów „napoleońskich 
czasów w literaturze światowej, daje w ma 
łem dziełku doskonałe zestawienie bezposre- 
dniego odbicia śmierci Napoleona w prasie I 


poezyi *). Jego poszukiwania dają wyniki za- 
wsze bardzo ciekawe, czasem także niespo- 
dziewane. (Okazuje się n. p. wbrew oczeki- 
waniu, Że dzienniki angielskie i niemieckie 
znalazły dla świeżo zmarłego więcej słów 
uznania niż prasa francuska. Świetny publi- 
cysta Bonald w rojalistycznym dzienniku Q 10- 
tidienne rzuca się na Napoleona z wściekłą 
nienawiścią, odmawia jego pamięci czci, je- 
go dzielom (nawet Kodeksowi!) trwałości, a 
hańbiący zarzut Treitschkego, jakoby Napo- 
leon trzy razy był usiłował dezerterować z 
własnej armii, u Bonalda po raz pierwszy 
się pojawia. Podobnie nienawistny, tylko stab- 
szy w tonie sąd wypowiada Jouliroy w legi- 
tymistycznej Gazette de France, wzędowy 
Moniicur prawie milczy, Debaty powtarzają 
wrogie Napoleonowi zdanie pani Staël, a 
przeciwny obóz liberałów i bonapartystów 
ma na ustugi tylko dwa poważne dzienniki 
i krępowany jest cenzurą rządową. W Anglii 
prasa oficya'na jest oczywiście bardzo sce- 
ptyczną i przyzwoitą, a liberalne dzienniki z 
Tunes na czele tem mniej skąpią sprawie- 
dliwości. Tu czyta się po raz pierwszy fra- 
zesy, które wnet cała prasa i publicystyka 
prawie aż do dni obecnych Zacznie powta- 
rzać, o tem jak Napoleon mógł być „dobro- 
czyńcą ludzkości“ a stał się jej „biczem*. 
Poeci silniejszym odzywają się głosem. 
Biblioteka narodowa w Paryżu ma cały zbiór 
piosenek na śmierć cesarzą a liczne wyjątki 
z nich podane przez autora w Dodatku, do- 


*) Napoleons Tod im Spiegal der zeitge- 
nóssigen Presse und Dichtung von Paul Holz- 
bausen. Frankfurt a. M. 1902. M. Diesterweg, 
str. VIIL i 117, cena 8 M. 
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wodzą szczerego uczucia, którego tak brako- 
wało głosom francuskiej prasy. Prawda, że 
są i ślady nienawiści, Dziewiętnastoletni Wi- 
ktor Hugo, gorliwy wówczas rojalistu, rzuca 
wtedy gromy na Napoleona, którego jako 
prawy legitymista oczywiście B u o napartem 
zwie (tak jest w r. 1522, w trzy lata potem 
jest już Bonaparte a w r. 1827 następuje 
pogodzenie się poety v cieniem cesarza). 
Starszy od niego Lamartine, również rojali- 
sta, porusza się w tych samych myślach i 
obrazach ale spokojniej, chociaż wywołując 
widmo nieszczęsnej sprawy stracenia ks. En- 
ghien piętnuje Napoleona niezmazalną plamą 
krwi. Przeciw tym głosom potępienia odzy- 
wa się bez mocy, ale pięknie, poezyw Dela- 
vigne'a, którego „Mossćniennes* wielbiące 
Napoleona, nie Bnonapartego lub Bonaparte- 
go, posziy wnet po cułej Europie, lecz nwiel- 
bienie dla niego nie jest tu bezgraniczne: 
Napoieon zdradził swe posłannictwo, ujarzmił 
wolność i dlatego musial sam paść. Beran- 
gera „Le cing Mai“ jest cieplejszym i pa- 
trzy nu Napoleona z najwłasciwszego stano- 
wiska: jako na wielkiego wojownika. 

Po za Francyą nie brak także poety- 
ekich ech smierci Napoleona. Psychologicznie 
najciekawszym może jest Byron. „Dwie du- 
sze mieszkają mu w piersi“: prototyp „nad- 
człowieka”, uwielbia olbrzymią postać Napo- 
leona, podobnie jak to czynił Goethe, z dru- 
giej zaś strony namiętny ezciciel goinne 
oburza się na „tyrana“; „Oto jest sprzeczność 
nastroju jego poematu „The age of bronze“. 
P. Holzhausen zwraca przytem uwagę na to, 
że korzystając z ogromnej popularności By- 
rona, mnóstwo miernych wierszokletów pod 
jego nazwiskiem wydawało wiersze na śmierć 
cesarza. Inna struna dźwięczy znowu u Shel- 


leya, który na tragedyę wyspy św. Heleny 
patrzy jako na wielki dziejowy dramat, dra- 
mat duszy ludzkiej. I z tego też źródła wy- 
plynął najwspanialszy „napoleoński* poemat 
sławnego Aleksandra Manzoniego oda „II 
cinque Maggio“, kłasyczna w formie, klasy- 
czna i w majestatyczności nastroju. Poeta 
nie rozstrzyga tu pytania o winie Napoleona, 
nie mówi nawet o trwałości jego sławy, tyl- 
ko z artystycznym patosein, przedstawia wiel- 
kość tej postaci i ogrom jej upadku. 


Osobny ustęp autor poświęca poezyi 
niemieckiej, Spiewają w niej o smierci cesa- 
rza liczni poeci, od epigona francuskich przod- 
ków (Ohamisse aż do dGriłlparzera, mimo 
wszystko, Austryaka w każdym calu. Cie- 
kawszym jest jednak tylko romantyk Karol 
lmmermann, dziwnie szlachetnie łączący pa- 
tryotyzm niemiecki z pietyzmem dla impe- 
ratora: Fryderyk Barbarossa, śpiący gdzieś 
w górach — i Napolcon samotny, więziony 
na skalistem wybrzeżu, obaj są mu równie 
bliscy i drodzy. r ta 

Krótkie sprawozdanie daje wyobrażenie 
o bogaetwie treści niewielkiego dzielka p. 
Holzhausena. A jednak jeszcze wyraźniej wi- 
dzi się bogactwo materyału, który przez au- 
tora nie został w zupełności wyczerpanym. 
Wciągnąwszy w zakres pracy poezyę polską, 
dalej piśmiennictwo innych przez autora nie- 
uwzględnionych narodów n. p. Hiszpanów, 
wyczerpawszy cały materyał, obaczyłoby się, 
jak silnem echem odbija się w europejskiej 
literaturze śmierć Napoleona. 


Dr. Józef Flach, 


w kościele archikatedralnym reprezentanci 
władz rządowych i autonomicznych, uczest- 
nicy pochodu zaś i tłumy wiernych wypeł- 
nili po brzegi nawę kościelną. l 

Uroczystość rozpoczęła się odegraniem 
przez orkiestrę wojskową 80 p. p. pod batutą 
kapelmistrza p. Rolia hymnu papieskiego, 
poczem chór męski Tow. śpiewackiego „Lu- 
tnia“ odśpiewał Sołtysa kantatę „Tu es Pe- 
trus*. 


Mowa prez. dr. Małachowskiego. 


Gdy przebrzmiały ostatnie tony pieśni 
wstąpił na inownicę prezydent miasta dr. 
Małachowski i przemówił w te słowa: 

Przez Alp śnieżne szczyty do odwie- 

cznej Romy płyną z sere milionów okrzyki 
radości i szezęścia, wdzięczności i kornej mo- 
dlitwy ku Bogu. — W akordzie tym pobo- 
¿nym płynie i nasz głos ku Temu, który z 
marmurowej Kwirytów stolicy miłością swoją 
ogarnia świat cały, który społeczne ludów 
rozdźwięki w harmonijny łączy całokształt, 
który Tron Apostolski otoczył nowym bla- 
skiem chwały i wśród burz niewzruszony stol 
na Piotrowej skale! — Olśnieni potęgą sło- 
wa i bożej mądrości Jego szlemy modły 
dziękczynne do Pana Zastępów, że wśród 
mroków ciemnych zesłał nam taką gwiazdę, 
taką pochodnię jasną. „Światłem z nieba 
nazwała prorocza przepowiednia Leona XIII, 
a określenie to trafne jak rzadko które, stwier- 
dza Jego 60-letnia działalność pasterska, z 
której ćwierć wieku przypada na stolicę rzym- 
ską, na kierowanie nawą Kościoła katoli- 
cekiego. , 
Jak potężnie opierał się arcybiskup Da- 
mietty belgijskim masonom, tak troskliwie 1 
usilnie osłaniał arcybiskup Perugii dyecezyę 
swoją przed zgubnym wpływem włoskiego se- 
kciarstwa. A kiedy Opatrzność Boska z peru- 
gijskiej zacisznej stolicy wyniosła Go na na- 
czelne w Kościele wiernych miejsce, kiedy 
Jego wypróbowanej dloni powierzyła ster ło- 
dzi Piotrowej, jakże umiejętnie, jak mądrze 
i z jakim pożytkiem i chwałą spełnia swe 
posłannictwo na ziemi ! 

Po wielkim Piusie IX., który walczył 
i zwyciężał, nastąpił wielki Leon XII., ksią- 
żę Pokoju! Z imieniem Piusa IX. łączyły Się 
we Włoszech pierwsze nadzieje narodowego 
odrodzenia i politycznej niezawisłości, On 
był ich, — rzec można, — śród ziemskich 
władców pierwszym orędownikiem i prote- 
ktorem! A jednak właśnie w chwili, kiedy 
ideały te urzec 
się więźniem 
zrozumienie idt 
biło się równie 
laków, w tej s. 
naród polski w giębokiem swojej wspoiczu- 
ciu dla nieszczęśliwej Ojezyzny naszej! 

Pontyfikat Piusa IX. był epoką zerwa- 
nia przymierzy polityczno - dyplomatycznych 
z dworami i rządami a zacieśnienia węzłów 
Stolicy świętej z narodami katolickimi. 

Wszystkim wiadomo, ile słów i czynów, 
protestów, modłów i błogosławieństw z wy- 
żyny Piotrowej skały popłynęło za tego Pon- 
tyfikatu ku Polsce. 

Wiecznie żyć będzie we wdzięcznej pa- 
mięci naszej owa słynna alokucya Piusa z 
24 kwietnia 1864 r., w której tak dobitnie 
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Uszedłszy parę kroków po pod lasem, 
Nellie zobaczyła, że baryera była w jednem 
miejscu otwarta; zwróciła się na lewo, i na- 
tychmiast ujrzała Wilfreda siedzącego nieda- 
leko na ławee. Wieleby dała, żeby mogła 
się cofnąć. Jednak módz spojrzeć znowu na 
niego, było dla biednej dziewczyny taką roz- 
koszą, że nie mogła się opanować i powstrzy- 
mać, żeby się z nim nie spotkać. Może na- 
wet miałby jej za złe, że z niewytłómaczo- 
nych powodów unika go, że jego dobroć dla 
niej została źle zrozumiana; nie można więc 
się wahać. 

Zresztą nie miała wyboru, szła więc 
dalej, zwolna, ociągająe się, niepewnym kro- 
kiem, a gdy była już blisko, on podniósł się 
z ławki. 

— Jesteś trochę blada, Nellie — rzekł 
łagodnie — dobrze zrobisz, jeżeli usiądziesz 
tutaj na chwilkę... Czy jesteś niezdrową ? 

— 0d jakiegoś już czasu nie czuję się 
dobrze, sir. 

— Przepracowałaś się w szkole. Mówi- 
łem, że nie jesteś do tego stworzona. 

— Doprawdy, że nie jestem przepraco- 
wana, sir... Mama myśli, że to z powodu 
u pałów. 
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określił i utrzymał stanowisko Stolicy świętej 
nie uznającej nigdy gwałtu na nas doko- 
nanego. 

W przemowie owej zaznaczył on naj- 
wspanialej jedność naszą narodową mimo 
działów politycznych i rozpisał po całym 
świecie modly, za nieszczęsną Polskę, eo się 
stała rzezi i krwi bojowiskiem. 

_ Panowanie Piusa było epoką Kościoła 
wojującego: walka z duchem stulecia doszła 
do kulminacyjnego punktu swego w soborze 
watykańskim, który był jej uwieńczeniem i 
w zaborze Rzymu, który był materyalnem 
tej walki następstwem. Następca Piusa miał 
zalnaugurować epokę rozejmu. Bez zmiany 
w doktrynie niezmiennej i niewzruszonej zdo- 
łał Leon XIII. zatknąć białą chorągiew na 
murach Watykanu. Nie był to jednak znak 
poddania, ale raczej nowych duchowych zdo- 
byczy. Piusowe Non possumus ostało się w 
swej mocy, niczego Leon XIII. nie odstąpił 
czego Pius IX. bronił. Ale świat już był 
znużony walką z tą potęgą, którą materyal- 
nie skruszył, ale której duchowa moc wzma- 
gała się w miarę klęsk doznawanych. Na 
tę właśnie chwilę, gdy ci, co zwyciężali siłą, 
zwątpili o swem zwycięstwie, a ci co sze- 
rzyli zaprzeczenia, o zaprzeczeniach wątpić 
zaczęli, wtedy zesłał swego Namiestnika z 
białą chorągwią Ten, który włada dziejami 
ludzkości, a bezpośrednio rządzi losami Ko- 
ścioła. — Najdonioślejszą może w swych na- 
stępstwach jest działalność rozjemcza ponty- 
fikatu Leona XIII. w sferze zagadnień spo- 
łecznych. Ta biała chorągiew miłości ze zna- 
kiem Chrystusa wywieszona naprzeciw czer- 
wonej czy czarnej chorągwi, jest godłem ra- 
tunku zagrożonego ustroju społecznego i za- 
chwianego porządku. 

Znamieniem rzymskiego Kościoła od- 
różniającem go od innych religii — jest to 
właśnie, że choć wiekuiście niewzruszony w 
swych zasadach i podstawach, on ciągle żyje 
z ludzkością, odczuwa jej potrzeby, wydoby- 
wa dla każdej epoki nowe środki, rozwija 
życie nowe, świeże, idzie naprzód przed dzie- 
jowym pochodem swiata. 

Leon XIII. z nową świetnością podjął 
to szezytne posłannictwo, roztaczając na świat 
blaski duchowych mocy, nagromadzonych 
przez Piusa IX. w odnowionej, uorganizowa- 
nej twierdzy Kościoła. Rozwinął moralne za- 
soby Kościoła do boja z przewrotnością i fał- 
szem, które silniej i jawbiej niż kiedy wy- 
stąpiły! Pozbawiony zwierzchnietwa teryto- 


1UiitvymiBau jscUiiw stris up “erse 
w dziejach ludzkości — to prawdziwa ju- 
trzenka rozpoczynającego się stulecia. — My 
Polacy, dla których czasy dzisiejsze są tak 
ciężkie, doskonale zrozumiemy intencye tego 
prawdziwego opiekuna i orędownika cierpią- 
cych i prześladowanych, — lepiej niż inni 
odczuwamy to odrodzenie i ten początek no- 
wego porządku na odwieczn ch wspartego 
prawach, jaki światu zwiastuje następca Pio- 
trowy. — W dziejach naszych miecz zkrzy- 
żem spleciony, bośmy go też jedynie w o- 
bronie wiary i cywilizacyi dobywali, bośmy 


ve alu u 


oręża naszego nie splamili chciwością, ani 
nienawiścią... Gdy państwo rozbite "dawało 
się ginąć na zawsze, — u stóp Piotrowego 
tronu szukał Łokietek pomocy i zachęty, z 


krzyżem w ręku dokonaliśmy pokojowego |' 


podboju pogańskiej Litwy, dla krzyża po- 
święciliśmy młodą głowę Władysława i jego 
drużyny pod Warną i odtąd aż po Kroże 
dawaliśmy zawsze świadectwo prawdzie i sta- 
liśmy wiernie przy godle miłości, zbawienia 
i zmartwychwstania! 

W dziejowem życiu naszem krzyż był 
nam sztandarem, Matka Najświętsza Królową 
Korony naszej, a pieśń nabożna na Jej cześć, 
owa przesławna „Boga Rodzico* była polską 
pieśnią bojową |... 

Ojczyzna nasza była Chrześciaństwu 
przedmurzem twardem i niewzruszonem, stroj- 
nem koroną z kropel krwi polskiej uwitą. — 
Minęły długie lata bolu Laokoonowego, minął 
wiek cały żałoby posępnej, ale nie zgasły 
w ciemnościach niewoli iskry Wiary naszej i 
przywiązania do Kościoła rzymskiego! — 
Nikt nie śmie powiedzieć, żeśmy jeno pro- 
chem żywym, który umie ledwie skarżyć się 
nad mogiłami. 

Toż chyląc czoła przed tronem apostol- 
skim, błagając Ojca świętego o błogosławień- 
stwo dla Ojczyzny naszej, z dumą możemy 
powiedzieć, że wśród żołnierzy Kościoła, my 
w pierwszych stoimy szeregach. — Krew i 
łzy serdeczne — wylewane i dziś Jeszcze w 
obronie wiary naszej i świątyń naszych. oto 
dary słoneczne, które dziś u podnóża Tronu 
Namiestnika Pańskiego składamy, skromna i 
uboga danina nasza jak ongi dary pasterzy 
u żłobu Chrystusa, ale też tak szczera i tak 
w głębi serce odezuta. 

Skromna i uboga! „Sa. 

Ależ bo droga, po której dziś stąpamy, 
pełna cierni i kamieni. Wróg sięga po naj- 
cenniejszy skarb nasz, po język ojczysty, za- 
brania dzieciom naszym w mowie praojców 
dziękować Bogu za jego łaski i prosić o lep- 
szą, jaśniejszą przyszłość. Bracia nasi w in- 
nych zaborach, jak pierwsi chrześcianie w 
katakombach, muszą w świątyniach sere 
swoich kryć się z miłością I wiarą, ze śpie- 
wem i skargą, a nawet ze lzami swojemi! 

To też dziś w dniutak uroczystym i rado- 
snym oczy nasze przecież nie bez smutku 
zwracają się ku nadtybrzańskiej Stolicy, ku 
tej jedynej naszej obronie z kornem błaga- 
niem: by Ojciec święty jak zawsze był orę- 
downikiem w naszych modłach o lepszą do- 


świętego, który tyle dowodów dał swej mi- 
łości opieki i współezucia dla nas. 

Odezuliśmy głęboko to wielkie dobro- 
dziejstwo, gdy przed dwudziestu laty działa- 
niu dyplomatycznemu Stolicy świętej w naj- 
trudniejszych podjętemu warunkach, udało się 
obsadzić dziesięć opróźnionych w ziemiach 
polskich stolie biskupich. 

Pierwszą bowiem troską Ojca św. po 
wstąpieniu na Tron, było nawiązanie roko- 
wań, celem zuwarcia układów z cesarzem 
Wilbelmem I. i carem Aleksandrem III., 


aby Kościołowi w Prusiech i Rossyi przy- 
wrócić biskupów. seminarya 1 bogdaj jaką 
taką autonomię w duszpasterstwie i naucza- 
niu wiernych. 

Nie mógł tego uczynić Pius IX., bo 
sam osobiście był atakowany, : pokrzywdzony 
i znieważony przez wrogów Kościoła. Mógł 
to uczynić Leon XIII. i wystąpić, jako książę 
pokoju, bo om osobiście niedotknięty, zastał 
już rozpaczliwy stan Kościoła w Niemczech 
i Rossyi, gdy z trzydziestu kilku Stolice bi- 
skupich, sześć tylko miało swych pasterzy, 
gdy wszystkie seminarya były zamknięte, 
gdy dziatwa kilku tysięcy szkół pozbawioną 
była nauki religii. 

Pięć lat trwały uciążliwe układy z 
przeciwnikami czującymi się na sile i pragną- 
cymi pognębienia Kościoła katolickiego i jego 
głowy, aż wreszcie osierocone od wielu lat 
dyecezye otrzymały pasterzy wzorowej gor- 
liwości, aż seminarya zostały otwarte. — 
Rzecz prosta, że zmianę tę dobroczynną od- 
czuł przedewszystkiem Kościół w nieszczę- 
śliwych naszych krainach! 

Zwrócił na nas opuszczonych swe oczy 
Ojciec święty powołując do Kolegium kardy- 
nałów czterech Polaków, a piątemu, miano- 
wanemu jeszcze przez Piusa IX. więźniowi 
za wiarę ś. p. Mieczysławowi Halce Ledo- 
chowskiemu oddając kierownictwo kongre- 
gacyi de propaganda fide! 

W niedawno ogłoszonych wspomnie- 
niach ks. Konstantyna zakonu 00. Kapucy- 
nów znajdujemy wiele momentów, świadczą- 
cych o gorącem zajmowaniu się Ojca św. 
naszą ojczyzną, ala jeden przedewszystkiem: 

Oto na przyjęciu świeckich tercyarzy 
całego świata przez Papieża w dniu 20 
września 1900 roku, znalazł się imieniem 
Polaków proboszcz z Kroż ks. Józef Gru- 
dziński i jego 60-letnia parafianka, wdowa 
po zamordowanym obrońcy wiary w pa- 
miętnym 1898 roku, która przy tej sposobno- 
ści przez Kozaków srodze nahajkami została 
skatowaną. Gdy przedstawiono ich Ojcu św. 
i opowiedziano męczeńskie dzieje, Leon XIII. 
przygarnął kobietę do swych kolan, a kła- 
dąc dłoń na jej czole, zawołał: „O mężna 
i niezachwiana wdowo — męczennieo polska !* 
a potem rzekł do otaczających Polaków: 

„Wiem, eo eierpicie, moi najukochańsi 
Polacy, wiem i o Krożach i o biskupach, 
wiem o Unitach, a zarazem współczuję i pa- 
miętam o Was wszystkich w modlitwie, a 
Wy się módlcie i stałymi bądźcie w wierze, 
a tak iak w Anglii, doczekacie się swobo- 

czasu dla wiary i Kościoła. Go- 

emy, abyście w ojeowskiej naszej 

ści i trosze o Was bezpieczną 

ość. Opieki naszej nigdy Wam 

ie. Wiem, że za swą chwalebną 
gorliwose musicie cierpieć prześladowanie i 
kary, lecz to wszystko Bóg Wam policzy. 
Trwajcie mężnie w wierze, kochani tercya- 
rze- Polacy i czynni bądźcie w wykonywa- 
niu praktyk reguły! Idźcie w pokoju i za- 
nieście Waszym odemnie błogosławieństwo 
w osobie wdowy z Kroż!* 

Podobnie jak Pius IX., i Leon XIII. w 
swych dokumentach odzywał się do całej 
Polski. W encyklice swej z 19 marca 1884 
powiada, że wystosował ją do wszystkich bi- 
skupów Polski na to, ażeby tem wyrazistszy 
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— Well, w każdym razie nie będziesz 
już długo się męczyć. Słyszałem, że wycho- 
dzisz za mąż. 

— To nieprawda... 

— Podobno mówią o tem głośno we 
wsi. Ten fircykowaty młodzieniec, który mie- 
szka pod „Kurą z kurczętami*, chwali się 
tem, jak slyszałem. 

— Jeżeli on to zrobił, nigdy już sło- 
wa do niego nie powiem! — zawołała Nel- 
lie. — Ale Sam nie może być taki podły 
Nie mogę temu uwierzyć, sir. 

— Może ty sama utwierdzasz go w tej 
nadziei ? 

— Mrs. Wilfred, doprawdy, że.... 
powinien pan tak mówić... 

— A przecież spacerujesz z nim ? 

— Jakże mogę mu odmówić, jeżeli przy- 
jechał tutaj na to, żeby z nami się widzieć, 
sih sie 
h — I zapytać ciebie, czy chcesz zostać 
jego żoną, zapewne. 

— Po tem wszystkiem, co stryj Joshua 
uczynił dla mnie, ja... ja... — rozpłakała się. 


— Nie płacz. Nie potrzeba mi twoich 
łez; nie mogę tego znieść. Chcę tylko, żebyś 
sobie przypomniała to, eo ci mówiłem osta- 
tnim razem, kiedyśmy się widzieli. Twój ku- 
zyn, gdym go wczoraj widział, zrobił na 
mnie wrażenie arlekina. Patrzył tak, jak gdy- 
by miał jedyne i wyłączne prawo nad tobą, 
a uważał mnie za intruza. Ostatecznie je- 
stem twoim starszym i dawniejszym przyja- 
cielem, niż on, nieprawdaż? 

Powstrzymała swoje łzy i szepnęła: 

— Tak, sir. 

— Więc lubisz mnie więcej od niego? 
Powiedz Nellie, że lubisz mnie więcej. 

Nie mówiła nie, ale$oczy jej zabłysły. 

— Och, sir! — rzekła wreszcie 


nie 


jest to całkiem, całkiem co innego... mój 
szacunek... 

— Daj mi spokój z szacunkiem! Cho- 
dzi mi o to, czy wolisz mnie od tego dur- 
nia. 

Co miała powiedzieć? Nie mogła przed 
nim kłamać. Skinęła tylko nieznacznie gło- 
wą, ale to wystarczyło Wilfredowi. ; 
więc, przyrzeknij mi, że więcej 
z nim nie będziesz się przechadzać, tylko ze 
mną czasami. 

— Nie; tego przyrzec nie mogę. 

— Dlaczego? Jeżeli mogłaś chodzić z 
nim, czemu nie możesz ze mną? 

— Nie mogę powiedzieć dlaczego. W tem 
jest pewna różnica. 

— Tyle jest rzeczy, których chcialbym 
ciebie nauczyć, Nellie, tyle chciałbym z tobą 


przeczytać ! 

— Och! naprawdę? Jak by mnie to 
cieszyło! — zawołała, zapominając się na 
chwiłę. 


— Mówisz, żeby to ciebie cieszyło? 
Mogę jutro zaraz przynieść ci książki. 

Ona spojrzała na niego Z przestrachem, 

— Och, sir, nie jutro... bo, bo.... 

— Bo twój kuzyn będzie tu jeszcze? i 
zapewne mam mu miejsca ustąpić: 

— Sam jest taki gwałtowny! Za dwa 
albo trzy dni już go tu nie będzie. Proszę 
sir, niech pan przyjdzie wtedy jak on już 
pojedzie. 

Złożyła ręce i patrzyła słodko na nie- 
go z dziecinnym wyrazem, któremu Wilfred 
oprzeć się nie umiał. Pochylił głowę tak ni- 
sko aż twarzą jej twarzy prawie dotykał. 


— Powiedz mi — rzekł — boisz się 
o Sama, czy 0 mnie? 
— 0 pana.... — szepnęła, a te słowa 


mimowoli z ust jej się wymkneły. 
W tej samej chwili ujął ją w ramiona. 


Ona się podniosła, drżąc na całem ciele i 
chciała uciekać; nagle głowa jej opadła, 
straciła przytomność i usunęła się na zie- 
mię. Wilfred, przerażony, podniósł ją i zło- 
żył na ławce. 

— My darling! obudź się! Jestem taki 
zmartwiony. Čo za bydlę ze mnie, Nellie! 
Mów do mnie! przebacz mi! 

„Ale oczy jej pozostawały zamknięte i 
chociaż już przytomna, mówić jeszcze nie 
mogła. Przypomniał sobie, że tu gdzieś nie- 
daleko strumień płynie i skoczył między drze- 
wa szukać wody. W tej samej chwili sze- 
lest gałęzi o kilka kroków dalej, zwrócił je- 
go uwagę na mgnienie oka. (zy ktoś go 
podpatrywał? Obejrzał się w około, ale nie 
nie zobaczył, « zresztą niepokój o Nellie 
zajmował głównie wszystkie jego myśli. Po- 
szedł dalej, znalazł strumień i przyniósł wo- 
dy w kapeluszu. Skropił jej twarz i w pięć 
minut potem siedziała już o własnych siłach, 
blada, ale zapewniająca go, że czuje się tak 
dobrze, iż może iść dalej. 

— Poczekaj tu trochę, przyniosę ci wi- 
na z domu. 

Nie odrzekła ani słowa, pozwalając mu 
odejść. A potem, gdy on już był daleko, 
podniosła się odważnie z miejsca i skupiając 
wszystkie siły, krokiem chwiejnym, poszła 
biedaczka w stronę Ripple. 

Gdy w kilka minut potem Wilfred wró- 
cił, z wielkiem niezadowoleniem zobaczył, że 
Jej już niema. Zastanawiał się, czyby nie 
pójść za nią, gdy usłyszał donośne kroki po 
drugiej stronie baryery otwartej i obróci- 
wszy się, ujrzał Sama Dawsona, który stał 
przed nim. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zostawić dokument swej troskliwości, o masz 
naród. „Ten naród — powiada Ojciec św. — 
różny pochodzeniem. mową i obrządkiem (ma 
tu na myśli Ojciec św. Polskę, Ruś i Litwę) 
my jedną wielką ogarniamy i przytulamy do 
serca miłością. Bo obok innych zalet pozo- 
stanie Wam na zawsze slawa onych Ojców 
Waszych, którzy Europę, drżącą przed po- 
tęgą wrogów chrześciaństwa piersią swą osło- 
niwszy w wielu znakomitych bitwach wy- 
swobodzili, a równocześnie wiary i porządku 
społecznego obrońcami i strażnikami byli 
najwierniejszymi*. 

"Zwracając się zaś do biskupów w za- 
borze rossyjskim pochwalił męstwo nasze Ww 
wyznawiniu wiary I zalecił im, ażeby doma- 
gali sie od rządu ścislego wykonania ukła- 
dów, a w danym razie odnosili się do niego. 

A kiedy niedawno, bo rok niespelna 
temu dostojny nasz Arcypastrz 1 Metropolita 
lwowski JB. ks. dr. Bilczewski na czele piel- 
grzymki polskiej niósł Ojcu św. hołd imie. 
niem narodu naszego, kiedy wspomniał o 
Polsce, „która niegdyś kwitnęła, a teraz jakby 
wdowa pomiędzy narodami, goryczą przesy- 
cona, przez wrogów pnębiona, od przyjaciół 
opuszczona” tylko w Ojcu św. ma opiekuna 
swej niedoli — rzekł Leon XIII: 

„Serce nasze rwie się do całej Polski 
i mimowoli przychodzi nam na myśl, jak 
naród Wasz wśród rozlicznych najcięższych 
i goryczy pełnych nieszczęść zachował wiarę 
(jców ze stałością i niezłomnością, gotów ra- 
czej zginąć niż się ugiąć. Gorąco dla narodu 
Polskiego pragniemy lepszej i to trwałej 
doli! 

Oto kilka dowodów Jego dobroci i mi- 
łości dla nas, a możnaby ich jeszcze wiele, 
wiele wyliczyć, bo Ojciec św. stawał P staje 
zawsze po stronie krzywdzonych i słabszych 
przeciw krzywdzącym i gwałtownikow. 
Winniśmy Mu więc wdzięczność po- 
dwójną: jako katolicy za dobrodziejstwa, 
które pospołn z całym Kościołem są naszym 
ndziałem — i jako Polacy za jego iście oj- 
cowską w obec nas pieczę, za miłość, jaką 
stale okazuje prześladowanemu zewsząd na- 
rodowi naszemu. 

Chyląc czoła u stóp Tronu Namiestnika 
Bożego z największą czcią, uwielbieniem i 
synowską miłością, błagamy Go, by wdobie 
jubileuszu swego blogosławił narodowi na- 
szemu, wiernym synom Kościoła, błogosła- 
wil tym, których serca nie skamieniały od 
niewoli i niedol stulecia, którzy świętej Swej 
wiary i ojczyzny bronią nieugięci — choć 
skrwawieni! l 

Przed obraz najświętszej Panny Čzęsto- 
chowskiej Królowej i Opiekunki naszej nic- 
siemy korną modlitwę, by Bóg laskawy za 
Jej wstawieniem pozwolił jeszcze długo temn 
„Swiatłu z niebios“ błyszezeć nad ziemią 
wrzawy i ciemności pełną, by Go otoczył 
skrzydłem Swej opieki i opromieniał jak do- 
tad aureolą szczęścia i sławy nieśmiertelnej. 

= Z głębi serca, przepełnionego uezucia- 
mi czci, wdzięczności i milości, przez usta na- 
sze woła dziś Polska cała, jak długu i sze- 
roka: deon XII, Ojciec Kościoła całego i 
Ojezyzny naszej, niech nam panuje i włada 
ad multos annos. Jego swiątobliwość Ojciec 


święty niech yje”! 


Zebrani powtórzyli okrzyk ten po trzy- 
kroć, a orkiestra wojskowa uderzyła tusz. 

Z kolei wszedł na mownieeę prof. Uni- 
wersytetn lwowskiego dr. Bronisław D e m- 
biński i wygłosił nastepująeyodezyt : 


Odczyt. 
(Postać Leona XIII. w dziejach). 


Rozpoczynająć wielki jubileusz, rzadki 
w dziejach świata, Leon XMT: wyraził zdu- 
mienie, że „wśród ustawieznej ciężkiej troski 
przebył tak długą drogę życia”. Swiat cały 
ogarnia zdumienie na widok Jasnej postaci, 
stojącej u progu wieczności. Mamy wraże- 
nie, że to nie znikome zjawisko, tylko weie- 
lenie idei, wiecznej, nieśmiertelnej idei. 

A jednak to żywa indywidualność, ży- 
wotna i twórcza, łącząca samodzielnie prze- 
szłość Z teraźniejszością l przyszłością. W tem 
zagadka dziejów i istota Życia ludzkiego: 
chwilę łączyć z wiecznością, zmienną i burzli- 
wą fale z okiem nieobjętym oceanem, twór- 
czą oryginalną siłę, Z wielką, wspaniałą tra- 
dycyąę prawdę wieczną, geniusza wieków z ge- 
niuszem ludzkim indywidualnym. 

Wieczne miasto dalo przykład rozwią- 
zania tej zagadki. Na przełomie dwóch świa- 
tów w Rzymie powstała wielka dynastya, 
która w nieprzerwanym ciągu życia dwn- 
dziesty wiek powitała radosnym wypadkiem, 
wielkim jubileuszem, jakiego „przykladu pra- 
wie nie było w dziejach“. -- nikły z po 
wierzchni starodawne, sławne rody, które 
przez szereg wieków berta dzierżyły; upadły 
złamane, lub zgasły wylelczone. kunęgły ich 
trony, strzaskane gwałtowną burzą. A Stolica 
Apostolska trwa 1 — przetrwala rzymskie 
imperium zachodnie, a po dziesięcin wie 
kach wschodnie w Bizancyum, przetrwała ger- 
mańską i muzułmańską nawałę, wschodnie 
schizmy i zachodnie, przetrwała najgorsze 
może chwile wewnętrznej niemocy i rozdar- 
cia, a po nieszczęściach, Jak po burzy, ja- 
śniała tęczą nowych blasków. 

Zdumiewająca wielkość leży w prze- 
dziwnej ciągłości rozwoju, pomimo różnicy 
wieków i epok, różnicy charakterów i tem- 
peramentów ludzi. Przykuwa nasz wzrok 
wielki, historyczny pochód postaci, z różnego 
kruszen złożonych, różnej siły i wielkości. 
Widzimy natchnionych apostołów, męczen- 
ników i potężnych władców, rzucających 
gromy, świętych uscetów, uciekających od 
świata i świetnych humanistów, cieszących 
się światem, wielkich mędrców, uczonych le- 
gistów i filozofów i slawnych wojowników, 
stojących na polu walki, wielkich reformato- 
rów, wypowiadających wojnę zadawnionym 
błędom i wielkich pogromeów rewolucyj re- 
ligijnych, szczęśliwych, którzy w pełnym 
blasku majestatu przyjmowali holdy i nie- 
szczęśliwych, którzy na wygaanin lub w upo- 
korzeniu patrzeli na gwałty, widziny władców, 
którzy ziemię posiedli i jak świeccy książęta 
dzierżawy państwa rozszerzali i rzeczywistych 
potentatów — bez ziemi. Wszyscy dążą 280- 
dnie ku tym simym celom, jak wyszli z tych 
samych prawd, natehnieni tym samym du- 
chem. W różnorodności była jedność, w cią- 
głości stałość. Były przeciwieństwa, nigdy 
sprzeczności. 


Pierwszy, który bez ziemi wstąpił na 
tron papieski, był leon XIIL i jakby po- 
tęgą ducha brak materyalnej mocy i wladzy 
zrównoważył, rozwinął zaraz w pierwszych 
encyklikach, wydanych przed 25 laty, wielki 
program i szeroki, zasadniczy pogląd na 
świat. 

Broniąc zasług Kościoła około kultury, 
Leon XIII. w encyklice: „Inserutabili Dei 
consilio*, wskazał, że właśnie Kościół z ruiny 
starożytnego świata wyniósł fragmenta i sta- 
rannie je przechował i przekazał przyszłości, 
chroniąc ludy od barbarzyństwa. Rzym niósł 
„pochodnię“ narodom, był „kotwicą ratun- 
ku“ w najgroźniejszych burzach, ogniskiem, 
skupiającem promienie światła:. Leon XII. 
zaznaczył, mówiąc o nowszych czasach, że 
jest różniea poważna między prawdziwa, a 
zasadniczą kulturą — iigmentem. i 

W drugiej encyklice „Quod Apostolici 
mun»ris“ są wskazane i dotknięte rany no- 
wożytnego organizmu — soeyalizm, komu- 
nizm, nihilizm. Groźne te objawy patologi- 
czne świadczą o chorobie, która nęka dusze 
ludzką i społeczne życie. i 

To eo w duszy ludzkiej się dzieje, od- 
bija się w życiu społecznem. Qzlowiek sam 
przez Się i jako Jednostka społeczna stanowi 
jedno jestestwo w różnych przejawach. 

Prawem i obowiązkiem człowieka jest 
samodzielnie czuć I myśleć i tworzyć, zdo- 
bywać prawdę, sięgać po światło. Prometeu- 
sza dążenie i cierpienie jest ludzkie, ogòlno- 
ludzkie. Ludzką rzeczą i potrzebą jest ziloby- 
wać wewnętrzną wolność i samodzielność. 
byle ta wolność nie stala się lertas perdi- 
tionis, wolnością gubienia samego siebie i in- 
nych. Leon XIL. sam uczony i myśliciel, u- 
znaje wolność jako virtus hominem perfi- 
ciens, jako wielkie dobro, uznaje konieczność 
smkania prawdy, wzywa do filozoficznych i 
historycznych studyów, sam otwiera waty- 
kańskie tajne archiwa, zapraszające uczonych 
świata do pracy, aby „prawda wreszcie zwy- 
ciężyła”. |... 

Leon XXIII. liczył się z duchem czasn, 
ale jemu nie ulegał, cenit zdobycze wieku, 
ale ich nie przeceniał, bo widział jasno, jak 
gasły światla, które świeciły przez chwilę, 
jak każde pokolenie swoje mialo wierzenia i 
złudzenia, jak padaly systemy filozoficzne, 
skonstruowane z energią ducha, skupieniem 
i wytężeniem rozumu. 

Niepodobna tedy zależeć ol prądów, 
porywów i nastrojów chwili, która mija, gdy 
chodzi o stałe potrzeby ludzkie, o wieczna 
prawdy, o sfery, o których nowożytny ger- 
mański Prometeusz powiedział, że „przystep 
du nich zawarty”, 

Człowiek szamotuł się, aby wyzbyć się 
własnej niemocy, rozum wynieść i objawić 
jako dominującą, wszechwładną potęgę, sta- 
naé „ponad dobrem i złem“, stanąć po nad 
wlasnem życiem i jestestwem. 

"Na to Leon XIII. w encyklice Zmmor- 
tale Dei powiedział: „istota prawdy i dobra 
nie da się zmienić podług ludzkiej woli i 
swawoli, trwa zawsze, zawsze sobie równa, 
niezmienna. jak istota rzeczy”. A w encykli- 
ce o „filozofii ehrześciańskiej* czytamy, że 
„gdy rozum się myli, to i wola słabnie, a 
przewrotność zdania psuje czyny ludzkie”. 

Tu już jest dotknięty wpływ wewnętrz- 
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XV. 
(Ciąg dalszy). 


Po wyprawienin młodego Torrebruna, 
markiz Riano wrócił do żony. opowiedział 
ej wszystko co sig stalo, nie ukrywając 
swego niezadowolenia. 

Markiza od razu ntwierdziła się w swych 
podejrzeniach, z któremi już się była nie- 
gdyś zwierzyla MĘŻOWI, Były ta podejrzenia 
uśpione przez Czas Ii zbieg okoliezności, Było 
to teraz jakby otworzenie jej oczu na rze- 
czy wistość, przejrzała w tej chwili, poznała 
prawdę, R w uniesieniu niezwykłem powta- 
rzała. 

— Fałsz, wszystko to jest falszem! 
upewniamn cię, wierzaj mi! Jestto niegodna 
intryga tych osób. Gdyby da one, oddawna 
byłaby Liwia szczęśliwą ! Bi ne dziecko ! 

Słowa te stłumiły łzy żalu. Markiz zbli- 
Żył się do niej. a biorąc ją za ręce: 

— Uspokój się! — prosił — uspokój się, 
droga moja! 

Lecz mar 
znowu: CAŁ ; 

— Biedne dziecko moje! niewinna ofiara 
zemsty ! 


kiza go nie słuchała i zaczęła 


notion © mamci W A 


nego świata na zewnetrzny świat, stosunek 
człowieka do człowieka, jednostki do państwa. 
W tej sferze Leon XIII. polożył główną za- 
sługę, ściśle związaną z istotną potrzebą epo- 
ki, pelną rewolucyjnych drgań. Makrokosmos 
nowożytnego europejskiego społeczeństwa jest 
podobny do mikrokosmu demokratycznej Flo- 
rencyi w epoce odrodzenia, porównywanej z 
chorym, trawionym gorączką, a spragnionym 
ustawieznie zmian. W NIN. wieku fale dzie- 
jów spiesznie plyną, piemią się i huczą. Fi- 
zyognomią tego wieku zmieniała sie i kur- 
czyła. - 

Leon XIII patrzy na te konwulsye 
i przewroty jak mądry sternik na burzliwe 
morze. mądry, bo świadomy celu, zapatrzony 
w gwiazdy, które nie zawodzą; stał nad fa- 
luni i namiętnościami zacieklych obozów. 
Mówił prawdą, szezerą | głęboką prawde 
i ludom i rządom, robotnikom i władzom; 
oromił rewolucye i gwałty możnych, popeł- 
niane na słabych, gromil zamachy z dolu 
i góry, anarchie i tyranię. 

Że szczególną milością Leon XII zwra- 
cał się do tych, którzy najwięcej potrzebo- 
wali serca i pomocy, którzy uzyskawszy wol- 
ność i równość polityczną. tem dotkliwiej 
odczuwali nierówność ekonomiczuą i socyal- 
ną. Nierówność budziła poczneie wielkiej 
krzywdy. Krzywdy byly też rzeczywiste i 
niezaprzeczone; położenie robotników obra- 
żało niekiedy goduość ludzką, niszezylo zdrowie 
fizyczne i moralne. Wiek XVIII dawał ideal- 
ne i liberalne prawo pracy; robotnik XIX w. 
wołał z rozpaczą o realne prawo do pracy. 
Leon XIII stawał na ponurej widowni jako 
szlachetny rozjemea i miłośnik waśnionych, 
jako wielki reformator socyalny. Obejmując 
całość życia, papież podnosił zawsze z na- 
ciskiem, że kwestya socyalna nie jest tylko 
sprawą ekonomiczną i materyalną, ale w ró- 
wnym stopniu obyczajową moralną i reli- 
gijną, Rozwiązanie jej zależy tedy nie tylko 
od ankiet ekspertów, przedstawicieli kapitału 
i pracy, przedsiębiorców i robotników, ale 
od utrwalenia moralnych podstaw z góry do 
dołu. Buch mas, pozbawiony etycznego ide- 
ału i religijnych uczuć, grozi katastrofą. Le- 
on XII uznaje demokracyę jako nieuniknio- 
ny wynik ewolucyi spolecznej, jako formę, 
która szerokim warstwom daje możność udzia- 
lu w życiu publicznem, wykonywania swych 
praw i spełniania obowiązków, ale demokra- 
cya musi być opartą o zasady chrześcijań- 
skie i z ducha eltrześciuńskiego czerpać siłę 
i zdrowie. Istotnie demakracya więcej niż 
jakakolwiek inna forma społeczna, wymaga 
moralnego ugruntowania i rzetelnego uzna- 
nia chrześcijańskich zasad  Deimokracya an- 
tireligijna i antichrześcijańska runie w prze- 
paść! Leou XII wyraźnie też podnosi, że 
domokracya nie oznacza zwierzchnictwa i 
wszechwładzy ludu, która uieubłaganą logiką 
prowadzi do wszechwładzy stronniczej, do 
anarchii albo tyranii! 

Leon XIII uznawał demokracyą. ale jej 
właściwe wskazywał granice, uznawał repu- 
bliko, gdzie ona samodzielnie powstała i już 
istniała. Słońce, które wschodzi i zachodzi. 
nie może też zależeć od systemów i konste- 
cyi chwili. 

Spadkobierca wytrawnej, mądrej i świa- 
towej polityki papiestwa stanął po nad zmien- 


A Przyciskając do serca rękę męża, pod- 
niosła na niego oczy zalane łzami, mówiąć: 
„r Awe mylę się! serce matki nie może 
się mylić. Marek Antoniusz jest szlachetny, 
kocha Liwię i przez nią jest kochany! I szu- 
kając pomocy u męża. gdyż on był silniej- 
szy od niej, dodała błagalnie : — Raiuj Liwię! 
Markiz nie mniej był wzruszony. Usiadł 
przy niej 1 starał się ją uspokoić. 

„ — lja także tak sądzę jak ty, że to 
są intrygi niegodne — rzekł z przekonaniem. 
A teraz w tej ważnej chwili, kiedy zaniepo- 
kojeni byli o przyszłość dziecka, a szezęście 
jego było zachwiane, ueznli po raz pierwszy, 
jaką uciechą dla obojga była ich zgoda, nie- 
zamącona nigdy w ich wspólnem życiu. Tej 
to zgodzie, temu wzajemnemu zaufaniu, opar- 
temu na obustronnej otwartości, zawdzięczali 
teraz to, że po chwilowem zaniepokojeniu o los 
dziecka, znajdowali zaraz znowu otuchę i wiarę 
w przyszłość. () ile powiem markiza wierzyła 
w zdrowy rozsądek i doświadczenie męża, 
o tyle on ufał instynktowi kocliającej matki, 
który tak rzadko zawodzi. 

Smutne oblicze markizy, oczy jeszcze 
załzawione, przybrały wyraz pogodniejszy. 
Markiz przez chwilę się namyślał, po czem 
rzekł : 

, — Każ zatelefonować do Marka An- 
toniusza i do Franceska, że wyjedziemy dzi- 
siaj. Niezbędnem jest, by Marek Antoniusz 
natychmiast Rzym opuścił. Julianna lada 
chwila wróci tu z Liwią. Niepokoję się tylko 
o Miillera, byłoby niebezpiecznem zostawić 
go tutaj. W obec. tego nie zwlekajmy. Ja 
idę natychmiast wydać rozkazy w stajniach, 
wyprawię zaraz do Riano posłańca, by uprze- 
dzić, że przyjedziemy o dzień pierwej. 

r — Jaką damy racyę przyspieszenia wy- 
jazdu ? — spytała markiza. 

— Zadnej racyi. Powiemy, że tak mi 


»Gazela Lwowska« z dnia 3 marca 1903. 


| się wydalo lepiej. Upewniam cię, że tak Li- 
wia, jak i Marek Antoniusz zajęci będą Je- 
dynie przyjemnością wspólnej wycieczki. _ 

Ostatnie słowa zupełnie rozpogodziły 
przed chwilą stroskanych rodziców, a mar- 
kiza wracając jeszeze do niedawnej wizyty 
rzekła : 

— Znajduję jednak, że ten pan Torre- 
bruna oddał nam niemałą usługę, z której 
korzystamy, a za to, takeś się z nim obszedł! 

— Po części masz racyę! — odpowie- 
dział markiz, pod wplywem tego spostrzeże- 
nia. Zawahał się, potem nie chcąc ustąpić, 
dodał żartobliwie i z odcieniem nienkonten- 
towania: 

— (zy chcesz może, żebym go zaprosi 
do Riano? j 

Markiza umilkła, nie chcąc kontynuować 
przykrej rozmowy, ale wracając do tego co 
powiedziała mężowi, rzekła: 

— Mój drogi. Nie cenię go więcej niż 
ty. Chcialam tylko sam fakt zaznaczyć. Aresztą 
trnana była pozycya : nie mogłeś nie okazać 
mn pogardy za taki postępek, z innej zaś 
strony, czyż możemy nie zwracać uwagi na 
jego odkrycie? 

Na to markiz z wyrazem tryumfującym 
zawołał : 

— A eo czyni dowódca wojska, gdy 
mu zdrajca sprzedaje tajemnicę nieprzyja- 
ciela ?... 


i 


XVII. 

Gdy Liwia z Julianną wróciły do do- 
mu, znalazły tam Savellego i Franceska , od 
nich się dowiedziały, że wyjazd do Riano, 
naznaczony był na ten sam dzień. France- 
sko powiedział przytem Liwii, że Tonina 
cierpiąca trochę, nie mogła należyć do 
tej wycieczki. Nie nszło też uwagi Liwii, jak 
brat jej źle wyglądał i że wydawał się bar- 


dzo smutnym. Chciała się dowiedzieć co się 
stało? dla czego dziś wyjeżdżają? Uspoko- 
Jono ją łatwo i jak to markiz przewidział, 
Liwia zapomniała o chwilowym niepokoju, 
myśląc z radością o wycieczce z Markiem 
Antoniuszem, który też był z niej bardzo za- 
dowolony. 

Pod koniec śniadania, podanego na 
prędce, służący posłany do Millera, wrócił 
donosząc, że w domu go nie było i że spo- 
dziewano się go dopiero wieczorem. 

Markiz spojrzał na żonę, a wstając od 
stotu, rzekł do niej półglosem : 

— Wyjeżdzajcie zaraz bezemnie: ja 
przyjadę wieczorem z Hitlerem i przywiozę 
walizy naszych gości. 

Przed portykiem palacyku czekał „break“, 
Zaprzężony w cztery konie. Wedlug zwyczaju 
rzymskiego do wycieczek na wieś, wnętrze po- 
wozu wyścielono niebielonem płótnem. Pióra 
bażantów zdobiły tręzle końskie, ogony bor- 
sucze wisialy za uszami. a przy szyi uwią- 
zane były mosiężne dzwonki. 

Podróżnicy wyjechali z Rzymu drogi, 
murowaną, która jakby pierścieniem otacza 
miasto; minęli drogę Salaryjską, most „Ua- 
stel Giubileo*, drogę Flaminii, ciągnącą Się 
między Tybrem i lasem. Ww dali na zielo- 
nych wzgórzach „Valchetty* zarysowały się 
na tle nieba stojące rzędem sosny włoskie. 
Ukazała się wieża w majątku Prima Porta, 
zabytek średnich wieków, a naprzeciwko niej 
stary mur, otaczający niegdyś starożytną 
willę Liwii i wkrótee droga zaczęła iść pod 
górę. Konie zwolniły biegu. „Break“ posuwał 
się już zwolna teraz drogą Riano, wijącą sie 
po górze wśród drzew i zarośli. Nakonies 
okrzyk radosny powitał ukazanie się wież 
zamkowych. j 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nymi systemami. Polityka ta krystalizowała | wości, szalonego gniewu za to, że gwałtem 
się głównie w epoce odrodzenia, kiedy we | innym czynili krzywdy. 


Włoszech, rozbitych na drobne organizmy 
państwowe, istniały wszystkie formy ustroju 
społecznego i politycznego, monarachie feudal- 
ne, demokratyczne i oligarehiczne republiki. 
Ztąd wymkała konkluzya, że ustroje pań- 
stwowe nie są stałemi formami. : 

Leon XIII sam doświadczył. obejmując 
swem życiem prawie cały wiek, jak łamały 
się dawne formy a powstawały nowe, jak 
zwłaszcza „najstarsza córa* Kościoła, najwię- 
cej kapryśna i niespokojna, gwałtownie się 
przekształcała. Widząc niestałość baczył głó- 
wnie na to, aby wśród zmiennych kształtów 
utrzymać stale i niezwruszone podstawy ładu i 
porządku społecznej spójni i harmonii życia. 
Papież przestrzegał skrupulatnie rozgraniczenia 
sfer życia, praw i obowiązków, wszystkiego, 
co wewnętrznej równowagi i moralnego zdro- 
wia nieodzownym jest warunkiem. 

Leon XIII bronił i broni twardo ludz- 
kiej godności wobee omnipotencyi państwa, 
która chciwie człowieka całego chce po- 
siąść na wyłączną własność w myśl rewolu- 
cyjnej protestanckiej zasady: cuius reglo, 
eius religio. Państwo nadużywa religii do 
swych celów, łamiąc człowieka, zatracającć 
i zaprzepaszczając wartość i godność ludzką. 
Zwłaszcza pod koniec XIX i na początku XX 
wieku niektóre państwa podjęły zachłanną 
politykę wewnętrzną, zwłaszcza gdy chodzi 
o wielkie dobro, o religijne wychowanie. 
Wobec tego Leon XIII wyraźnie podniósł, 
że „państwo ma budować a nie burzyć”. _ 

Również w stosunku państwa do pañ- 
stwa Leon XIII przestrzega ogólno ludzkiego 
dobra, powszechnych zasad, broniąc jednosti 
i wspólności narodów i plemion. Idea jednos- 
ci znalazła potężny wyraz w rozszerzonej W1- 
downi dziejowej. Cały glob ziemski stał Się 
dopiero w obecnej dobie wspólną własnością 
rodu ludzkiego, który swobodnie dźwignął 
ciężar, pod jakim uginał się starożytny Atlas. 
Dzięki wielkim zdobyczom człowiek stał Się 
panem świata, całego Świata. Ale to pano- 
wanie, pełne niepokoju jest przyczyną kon- 
fiktów, zapowiedzią burzy. l 

W rozwoju dziejów olbrzymie uniwer= 
salne państwa następowały po sobie, JA 
monarchie Daniela, obeenie kolosy stają obo 
siebie i przeeiw sobie, walcząc o władztwo 
nad światem. Kolosy gotowe pochłonąć słabe 
organizmy. Jak w świecie ekonomicznym 
olbrzymie kapitały, podobnie w świecie po- 
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wilizacyjna, której treścią podbój, nie zapo- 
wiada uspokojenia. 

Każdy z mocarzy po swojemu ewangelię 
rozumie i tłómaczy a przecież jedna jest 
tylko autentyczna interpretacya i jedna 
prawda. Potrzebą całej ludzkości jest wie- 
dzieć tę prawdę ogólno ludzką, niezależną 
od interesów, instynktów i apetytów potęg. 

Leon XIII. pragnął narody i plemiona, 
cały ród ludzki bez różnicy czasu i miejsca 
zjednoczyć w jednej myśli i właśnie w ency- 
klice jubileuszowej ten ideał wysoko postawił, 
potępiając systemy, na bezwględnym egoizmie 
i namiętnej rywalizacyi oparte, potępiając 
politykę dokonanych faktów, przeciwną po- 
czuciu sprawiedliwości i prawa. 

Papież bez ziemi stoi niezłomnie obok 
ziemskich Tytanów, góruje nad nimi duchem, 
zmusza do hołdów; stanął na wyżynie epoki, 
podejmując najtrudniejsze i najważniejsze 
zagadnienia, jakie całą ludzkość zajmują 
i męczą, sercem szlachetnem i jasną, wielką 
myślą objął miliony, przeniknął mądrze du- 
szę ludzką, jej potrzeby i cierpienia, dotknął 
wszystkich ran i bolów, przynosząc ulgę 
i ukojenie. 

Leon XIII. dowiódł, że Kościół na opo- 
ce oparty, nie skamieniał, że otwarte w nim 
okna na wielkie szlaki, którymi ludzkość 
kroczy. Czy to stara bazylika z pierwotnych 
czasów chrześcian, czy potężna budowa Bra- 
manta z kopułą Michała Anioła z epoki 
lśniącej zewnętrznym blaskiem, czy inna w 
przyszłości, której historyczna genesis do- 
kładnie dałaby się wykazać i określić, pod- 
stawa zostaje ta sama, niewzruszona. Podsta- 
wa ta nie krępuje historycznego rozwoju 
i geniuszu architektów, czego dowodzi Leon 
XIII. Wielka postać i wielką zostanie; z da- 
lekiej, najdalszej historycznej perspektywy 
w drugiej połowie XIX. w., widnieć będą 
na przeciwległych szczytach — dwie po- 
stacie... Na północy kolos, wcielenie bru- 
talnej siły, mąż „żelazny, który żelazną pie- 
ścią tępił i miażdżył narody, a potężnym mło- 
tem całe plemię skuł; potem pomnik swej 
wielkości własną ręką kruszył i na kawały ła- 
mał; groził a upadł, szarpał się i szamotał 
skazany na piekielne tortury obrażo- 
nej pychy; dusił i w dusznej atmosferze za- 
wiści, przekazał zawiść w testamencie po- 
litycznym. Na grobie szalały i szaleją orgie 
zawiści. Ponura postać godna potępieńców, 
którym Dante kazał w otchłaniach del eter- 
no dolore na wieki wieków kąpać się nella 
riviera del sangue, pełni byli ślepej cheis 


Na przeciwnym biegunie jaśnieje pro- 
mienna postać Leona XIII. Stał u kolebki 
dwóch stuleci, na początku XIX. i XX. wie- 
ku, co rzadko śmiertelnym sądzono, u progu 
wieczności, bogaty doświadczeniem, mądro- 
ścią życia, zachował spokój i pogodę, widzi, 
że nauki z pod serca wydobyte do wszyst- 
kich serc nie trafiły i nie zmieniły świata, 
ale „wie 1 wierzy, patrząc w daleką przy- 
szłość, że „na jaw wydobyta prawda świeci 
sama przez się“, że promienie prawdziwego 
światła powoli przenikną ciemności. Z po- 
godą patrzy na życie, godzi człowieka z ży- 
ciem, z samym sobą, ludzi z ludźmi, narody 
z narodami, przynosząc „nie wszystko wszyst- 
skim, ale wszystkim miłość, a nikomu krzy- 
wdy*. Leon XIII. błogosławi ludziom i ludom 
w najdalsze pokolenia, może nie wszyscy 
AZS żądają, ale wszyscy potrze- 
bują. 

„A jeżeli który naród potrzebuje błogo- 
sławieństwa, to naród rozdarty, w nieszczę- 
ściu pogrążony, żałobą okryty. „Naród w ża- 
łobie* — słyszeliśmy często w ciągu XIX. 
wieku, może tej zewnętrznej żałoby było aż 
za wiele jak na naród żywy i żywotny! 

Stanisław Żółkiewski w testamencie 
przekazał, aby „miasto aksamitu czarnego, 
który znaczy żałobę, trumna jego pokrytą 
była szkarłatem na znak wylania krwi dla 
Rzeczypospolitej“. Krew lała się na kresach 
w obronie ojczyzny i wiary. 

Tę zasługę dziejową Polski uznawali 
wszyscy papieże, uznawał i Leon XIII, mó 
wiące w encyklice do Biskupów polskich. 
„Wśród innych tytułów chwały, słusznie się 
przynależy ojcom waszym owa niezwykła, 
iż jako nieustraszeni obrońcy religii i stróże 
porządku społecznego najwierniejsi, stanęli 
między pierwszymi w obronie przerażonej 
Europy, zasłaniając ją piersią swoją w bo- 
Jach znamienitych, przed napadami prze- 
możnych imienia chrześciańskiego nieprzy- 
Jaciół. *. 

Ucichły w Europie głosy uznania i 
współczucia dla Polski. Z wielkich trybun 
parlamentarnych nie pada już słowo obce 
w naszej obronie. Nie istniejemy dla 
Świata, ale za to dla siebie i przez 
siebie. 

W tej walce nie brak pociechy i otu- 
chy — jednej tylko Stolicy Apostolskiej. 


Przed czterdziestu latv. kiedy oramv walilr 


me”, oswiadczył krotko, a tak wymownie! 
W naszem położeniu milczenie mówi. Już sam 
fakt wydania encykliki do Biskupów pol- 
skich świadczy, że Leon XIII. obejmuje cały 
naród niepodzielny ojeowskiem sercem. Mo- 
carzów wzywa do sprawiedliwego panowania, 
stawiając im przed oczy, że „ci, którzy rzą- 
dy sprawują, w dzień sądu złożą kiedyś ra- 
chunek“, że potentes potenter tormenta pa- 
tientur — potężni potężnie będą cierpieć“, 
narodowi znów daje naukę i przestrogę, aby 
go „ustrzedz od poduszczeń niespokojnych 
ludzi“. 

Głos do Biskupów polskich znalazł od- 
dżwięk na całym obszarze ziem polskich. Bi- 
skupi polscy przez sto lat znosili mężnie 
wygnanie i więzienie, znosili upokorzenie 
i prześladowanie za wiarę. Od katakomb aż 
do dzisiejszej chwili Biskupi polscy najwię- 
cej cierpieli za wiarę. W dziejach męczeń- 
stwa Litwie należy się pierwszeństwo, obroń- 
com Ostrobramy i Unii. 

Rzucony między dwa światy, w walce 
groźnej z schizmatycką i protestaneką pro- 
pagandą, wciskających się do świętości pol- 
skiego domu, naród w Rzymie ma silnie po- 
parcie. 

Dziś, pod koniec wielkiego jubileuszu, 
który otwiera przed nami szerokie światy i 
każe rozróżnić sukcesy chwili od trwałych 
zdobyczy, krzykliwe fanfary od prawdziwych 
tryumfów, stajemy myślą w Rzymie z wdzię- 
cznością, z ufnością, z wiarą w przyszłość, 
z wiarą w zwycięstwo dnia nad nocą, świa- 
tła nad ciemnością, z wiarą płynącą z ży- 
wego źródła nauki chrześcijańskiej, z wiarą 
w zmartwychwstanie. 


Mowa ks. Arcybiskupa Bilczewskiego. 


Następnie przemówił do zgromadzonych 
w kościele wiernych Najprz. ks. Arcybiskup 
dr. Bilczewski mniej więcej w te słowa: 

„Dostojne Zgromadzie! Nie umiałbym 
prawie nie dodać do tych wyrazów podziwu 
i uwielbienia, jakie w całym roku jubileu- 
szowym i dzisiaj w tej świątyni wypowiedzia- 
no ku czei wielkiego Jubilata na Stolicy Pio- 
trowej. | 

Przypomniano, że jest Ou kamieniem 
węgielnym chrześciaństwa, nitem w Kościele 
Chrystusowym i mistycznym magnesem, któ- 
ry rozrzucone po całym świecie jakby piło- 
winy dzieci Bożych ku sobie przyciąga, w 
koło siebie gromadzi i łączy, a biegunem mi- 
łości zwrócony wciąż ku prawdzie, ostrzega 
świat przed drogami błędu i zguby. 


Lat temu trzydzieści lękano się, że dog- 
mat nieomylności wyrwie Papieża z pośrodka 
ludzkości, wyniesie Go za wysoko na niedo- 
stępny Synaj; wyrażano obawę, że Papież 
przejęty zanadto Swą nieomylnością, straci o- 
chotę i możność informowania się o pragnie- 
niach, nędzach i potrzebach społeczności 
ludzkiej. Tymczasem stało się wprost przeci- 
wnie ! 

Nigdy instytucya papiestwa nawet u 
inowierców nie była popularniejszą, nigdy 
Papieże nie zbliżyli się bardziej do wier- 
nych ! 

Przyjaciele pokoju międzynarodowego 
pytają o sąd Papieża jako Księcia pokoju, mę- 
żowie nauki schylają głowy przed nim, jako 
przed Mecenasem nauk; rady Jego zasięgają 
stróżowie ładu społecznego jako u doświad- 
czonego Znawcy i Tłómacza znaków czasu ; — 
wreszcie milionowe rzesze robotników wzno- 
szą swe oczy i ręce ku Niemu jako Ojen ro- 
botników. a 

A Leon XIII. znowu ze Swej strony 
wsłuchuje się wciąż w drgnienia duszy 
współczesnej, nie odtrąca też nikogo, kto 
przychodzi z inieyatywą i nową myślą tak, 
że słusznie powiedziano, iż wiele encyklik ma 
genezę ludową, bo powstało z ciągłego przy- 
pływu i odpływu idei między społeczeństwem 
a Papieżem. 

Papież przemówił! Wskazał on drogę 
szezęśliwszej przyszłości jednostkom, rodzi- 
nom, ludzkości całej.* Słowa jego SĄ zarod- 
kiem światła i życia. — Ale czy wystarcza, 
że dał hasło, pokazał drogę i sam idzie na- 
przód ? — Rzecz jasna, że nie! „dguntur 
homines, ut agant, non u: ipst nihil agant“, 
powiada św. Augustyn. 1 , 

Jeśli ludzie utrzymują impuls i bodziec, 
to na to, aby współdziałali, a nie, żeby ich 
działanie uczynić zbytecznem. Tego prawidła 
przestrzega Bóg, gdy tworzy, zachowuje 
dzieła swoje i ożywia je w porządku przyro 
dzonym i nadprzyrodzonym. — Podobnie 
rzecz się ma z działaniem Papieża! Daje On 
| wskazówki, pobudza i kieruje naszą działal- 
nością, — ale praca jego nie zastąpi nasze- 
go działania, nie uleczy nas, nie zbawi nas — 
bez nas! , 

Stąd nie mogę zatajać tego. Ze Za Wspa- 
niałą manifestacyą dzisiejszą naszego katoli- 
cyzmu, musi iść manifestacya zasad katoli- 
ckich ciągła i nieprzerwana w życiu codzien- 


nem we wszystkich sprawach wielkich i ma- 
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eu i chce jedynie odrodzenia i naprawienia 
wszystkiego w Ohrystusie, — ten Kościół 
niech rządzi u nas jak we własnym domu. 
Przestańmy raz lękać się, że Boga ukocha- 
my zbytkiem miłości, że Jego Kościoła, za- 
konu słuchać będziem zanadto! Proklamuj- 
my głośno prawa Papieża, bo On nigdy o 
nas nie zapomina i ciągle woła o sprawie- 
dliwość dla nas! | 

Ten, który żegluje podczas burzy, każe 
się czasem wiązać do wielkiego masztu o- 
krętowego, by nie być uniesionym przez wi- 
cher. My przywiążmy wszyscy — przywiąż- 
my naszą dziatwę, nasze miasta i sioła, na- 
ród nasz cały do Krzyża Chrystusowego, któ- 
ry widnieje wysoko zatknięty na skale Pio- 
trowej, a nie zginiemy, bo nie widziano je- 
szeze, aby zginął naród, który powszechnie 
jest wierzącym, który żyje stale z wiary! 
Przeciw takiemu narodowi i świat cały nie 
ma mocy. 

O, święty Kościele katolicki! Nie ma- 
my dosyć słów, aby Panu Bogu godnie wy- 
razić wdzięczność za to, że zaliczył nas mię- 
dzy prawowierne Twoje dzieci. Ty nachyla- 
łeś się jak najlepsza matka -nad kolebką nie- 
mowlęctwa naszego... składałeś nasze ręce 
do modlitwy „Ojcze naszu*, która złączyła 
nas w naród szczęśliwy wewnątrz, a potężny 
i szanowany zewnątrz. 4 

Dziś, kiedy nas wszyscy opuścili, Ty je- 
den nie puściłeś w niepamięć nigdy, co na- 
ród nasz zdziałał w obronie chrześciaństwa 
i cywilizacyi. I z wdzięczności za to. cośmy 
kiedyś dla Ciebie uczynili, masz stale dla 
nas na bole i troski doby obecnej słowa mi- 
łościwe otuchy, pokrzepienia, nadziei na le- 
pszą przyszłość ! 

O święty Kościele rzymski, bądź za to 
wszystko od nas pochwalony! Niech serce 
nasze raczej bić przestanie niż, żebyśmy kie- 
dyś zaniechali Cię kochać lub choćby osty- 
gli w miłości i wdzięczności ku Tobie. Coraz 
więcej chcemy Cię słuchać, coraz silniej się 
do Ciebie tulić, bo wiemy, że z Tobą Bóg, a 
Bóg... to życie. 

A teraz jeszcze głęboka podzięka dla 
wszystkich przedstawicieli władz i obywateli, 
że współudziałem swoim przyczynili się do 
uświetnienia jubileuszu. Z osobnem gorącem 
podziękowaniem zwracam się do Ojców i 
wszystkich mieszkańców tego grodu, do jego 
mieszczaństwa za to, że w sposób tak godny 
stolicy kraju umyślili święcić ten dzień wielki 
w rocznikach chrześciaństwa, czem dowiedli, 
iż duchem są spadkobiercami owych dawnych 
mieszczan i obywateli katolickich, o których 
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piersi rozbiły się pociski wrogów, skierowa 
ne w ołtarze i ojczyste ogniska. 

Nie wolno mi też nie podziękować na- 
szej prasie, która niemal cała, wierna trady- 
cyi narodu, wtóruje tym uczuciom czci i 
hołdu dla Wielkiego Papieża, podtrzymywa 
je i potęguje. 

I kochanej katolickiej rzeszy robotni- 
czej dziękuję za udział w uroczystości, choć 
rzecz jasna, że przedewszystkiem jej nie mo- 
gło zabraknąć na godach swojego Ojca. 

Niech Pan Bóg Wam wszystkim za- 
płaci, niech błogosławieństwo Jego spocznie 
na waszych pracach! Obyśmy wszyscy, wpa- 
trzeni zawsze w to światło z nieba, z które- 
go Leon XIII. czerpie swą mądrość i siłę 
do wypełnienia obowiązków, mieli w sercu 
i przejawiali w czynach to prawdziwie do- 
brych obywateli hasło: „Bóg i dobro pospo- 
lite nadewszystko !“ 

Najprz. ks. Arcypasterz dokańczając 
ostatnich słów, udzielił zgromadzonym swego 
błogosławieństwa. 

Uroczystość zakończyła się odśpiewa- 
niem przez chór mieszany Tow. „Lutnia“ 
pieśni Paćsiella „Te Deum laudamus“. 


Obiad. 


O godzinie 3 po południu odbył się 
w mieszkaniu prezydenta miasta dra Ma- 
łachowskiego oficyalny obiad, w którym prócz 
gospodarza, jego żony i córki wzięli udział: 
Ich Ekscelencye P. Namiestnik Leon hr. 
Piniński, P. Marszałek krajowy Andrzej hr. 
Potocki, ks. Arcybiskupi: JE. ks. Bilczewski, 
Teodorowicz i Weber, Prezydent wyższego 
Sądu krajowego dr. Aleksander Mniszek 
Tehgrznicki, komederujący generał broni Fie- 
dler, ks. Mitrat Bielecki, Wiceprezydent Na- 
miestnictwa p. Jan Lidl, Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Płażek, Wicepre- 
zydent Sądu kraj. wyższego dr. Dylewski, 
rektor uniwersytetu dr. Ochenkowski, radcy 
Dworu: Mautbner, dr. Korn, Wierzbicki, 
Seferowicz, Woroniecki, dr. Rydygier, dr. 
Engel, Wiceprezydenci miasta pp. Michalski 
i Ciuchciński, wiceprezydent magistratu p. 
Romanowski, prof. Uniwersytetu dr. Dem- 
biński, radca wyższego Sądu kraj p. Misiń- 
ski, radni m. Lwowa pp. dr. Rutowski, dr, 
Maryański, ks. prałat Lenkiewicz, Markie- 
wicz, Riedl, dyrektor policyi radea Rządu 
Schechtel i rotmistrz br. Mansberg. 

W czasie uczty wzniósł gospodarz, pre- 

rski następujący toast: 

itoliekim* a rzece można 

całym cywilizowanym 

ziś uroczysty hołd Ojcu 

óremu Bóg Najwyższy 
pounomi ma wuwuoy rzymskiej doczekać lat 
Piotrowych. 

Dwukrotnie już w bieżącym roku: na 
posiedzeniu Rady król. stol. m. Lwowa 
w dniu 19 z. m. i dziś w przesławnej świą- 
tyni Pańskiej, wsławionej w dziejach na- 
szych, danem mi bylo stać się tłómaczem 
najgłębszej czci, bezmiernej, miłości i głębo- 
ko odczutej wdzięczności, jaką gród nasz 
stary wraz z krajem i Polską całą odczuwa 
dla swego Najdostojniejszego Opiekuna i Orę- 
downika na Stolicy Piotrowej. 

lo, co dziś wypowiedzieliśmy przy spo- 
sobności obchodu, nie jest wyrazem jeno 
świątecznego nastroju. Nie! Był to tylko sil- 
niejszy odgłos uczuć, jakiemi zawsze, każ- 
dego dnia i każdej godziny otaczamy Tego, 
który świecące całemu światu przewodnią 
gwiazdą nam szczególniejszą okazywał do- 
broć: kojąc w bolu, krzepiąc w niemocy, bu- 
dząc wiarę w chwilach rozpaczy i zwąt- 
pienia. 


Niechaj mi więc wolno będzie raz je- 
szcze w tem gronie być tłómaczem uczuć, 
jakie przepełniają serca nas wszystkich, nie- 
chaj mi wolno będzie i w Waszem dostojni 
Panowie imieniu wznieść ten kielich na cześć, 
chwałę i zdrowie Ojca św. Jego Ńwiątobli- 
wości Leona XIII.* 

Odpowiadając na ten toast, przemówił 
Najprz. ks. Arcybiskup mniej więcej w te 
słowa: 

„Nie dawne to jeszcze czasy, kiedy cał- 
kowite posłuszeństwo dla Papieża, choćby w 
sprawach sumienia uważano za ujmo godno- 
ści ludzkiej, kiedy wielu sądziło, ze wiara 
chrześcijańska jest tylko stanem przejścio- 
wym ludzkości, przeprowadzającym ją od nie- 
mowlęctwa do dojrzałości umysłowej. 

„Dziś znacznie inaczej! Społeczeństwo 
uznaje coraz bardziej, że bez wiatyku religii 
me wyżyje, coraz szerzej budzi się w du- 
szach, rzekłbym, nostalgia za Bogiem, tę- 
sknota za odwiecznemi, prawdami i niewzru- 
szonemi zasadami i we wszystkich krajach 
ludzie, którzy może ze zgrozą wymaw.ali imię 
ultramontanów, patrzą dziś coraz częściej ul- 
tra montes w stronę Rzymu, kędy świeci 
światu z nieba lumen de coelo. 

Miasto Lwów nie odwróciło się nigdy 
od Stolicy Piotrowej, mieszkańcy jego nie 
sprzeniewierzyli się katolickiej tradycyi swoich 
ojców. W ostatnich dniach złożyli oni nowe 
dowody wierności i przywiązania dla Kościoła 
i Papieża. Dowodem tego ten świetny jubi- 
leusz dzisiejszy, dowodem także ta troska, 
aby zachować dawne świątynie Pańs -ia i że» 


by gród nasz ozdobić nowymi domami Bo- 
żymi. 

Cześć i dzięki za to miastu! Niech duch 
katolicki i prawdziwie obywatelski w nim je- 
szcze więcej rośnie i potężnieje — Bogu na 
chwałę, ojczyźnie na pożytek, Wznoszę toast 
na cześć wszystkich obywateli miasta, na 
cześć mieszczan lwowskich, na cześć ręko- 
dzielników i przelicznej rzeszy robotniczej. 


Uroczysty wieczór w „Sokole“. 


Staraniem Sodalicyj Maryańskich. star- 
szych panów i akademickiej, odbyl! się wczo- 
raj uroczysty wieczór jubileuszowy w celu 
złożenia hołdu Ojcu św. r 

Salę Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kół*, przybraną w dywany, makaty i zieleń, 
napełniła po brzegi publiczność. 

W pierwszych rzędach krzeseł zajęli 
miejsca: lch Eks. P. Namiestnik Leon hr. 
Piniński, P. Marszałek krajowy Andrzej hr. 
Potocki z małżonką, ks. Arcybiskupi Bilczew- 
ski i Weber, ks. Mitrat Bielecki, Prezydent 
wyższego Sądu krajowego JE. dr. Tehorzni- 
cki, Wiceprezydent Sądu kraj. dr. Dylewski, 
zastępca Marszałka krajowego radca Dworu 
dr. Pilat, hr. Siemieńscy-Lewiccy, radca 
Dworu dr. Rydygier, prezydent miasta dr. 
Małachowski i wiele innych wybitnych oso- 
bistości. i 

Porządku w sali pilnowali członkowie 
Nodalicyj maryańskich. 

Po odegraniu przez orkiestrę 80 p. p. 
hymnu papieskiego, chór Tow. muzycznego 
pod batutą dyr. Sołtysa z towarzyszeniem or- 
kiestry odspiewał ks. J. Surzyńskiego „Odę 
na powitanie nowego wicku* (Cultrex bona- 
rum). Solo barytonowe odśpiewał p. Okoński, 
urtysta opery lwowskiej. 

Z kolei ks. Alfred Wróblewski T. J. 
wygłosił odczyt p. t. „Plon pontyfikatu Leo- 
na XIII.*, w którym skreśliwszy w obszer- 
nym zarysie stan Kościoła katolickiego w 
chwili zgonu Piusa IŃ., wykazywał nastę- 
pnie zdobycze jego następcy, obecnego Pa- 
pieża Leona XIII, podnosząc 4 naciskiem 
miłość Ojca św. do Polski. 

W dalszym ciągu uroczystego wieczoru 
chór z towarzyszeniem orkiestry odśpiewał z 
oratoryum p. t. „Mesyasz”, pieśń „Alleluja!“ 
a następnie artysta sceny lwowskiej p. Po- 
pławski wygłosił wiersz p. te „leon AIIL*, 
nagrodzony burzą okiasków. 

„Wielka Boża  Rodzicielko*, —*chór 
dziękczynny z oratoryum dyr. Sołtysa p. t. 
„bluby Jana Kazimierza“ zakończył produkcye 
wokalno - muzykalne uroczystego wieczoru. 

W końcu przemówił jeszcze do zebra- 
nej publiczności ks. Arcybiskup Biluzewski, 
a wskazując na szczytne zadania Sodalicyj 
Maryańskich i dziękując za uczczenie jubi- 
leuszu Ojca św., udzielił zgromadzonym 
swego błogosławieństwa. 


Telegram do Ojca św. 


JE. Najprzew. ks. dr. Arcybiskup Bil- 
czewski po odebraniu w sobotę hołdu 
od reprezentantów wladz rządowych i 
autonomicznych, tudzież od depntacyj roz- 
maitych Towarzystw wysłał do Ojca św. na 
rece JEm. Kardynała ks. Rampolli następu- 
jący telegram: 

„Kminentissimo Cardinale Rampolla, Se- 

retario di Stato Roma Vaticano. 

Toto gaudens pectore, ad pedes Sanctissi- 
wi Domini nostri laetum submitto nuntium, 
hodie omues, qui provinciae praesunt cum 
imperio, magistratus civiles et militares, pro- 
fessores Academiarum Leopoliensium, asso- 
ciationum catholicarum moderatores et mo- 
deratrices, aliorumque civium grandem nu- 
merum me convenisse, nt vero Christi Vi» 
cario per viginti quingne annos navis Beati 
Petri gubernacula gloriose regenti eoriun no- 
mine obsequentissimi anini sensus patefa- 
ciam, votunqne elieram, ut Deus ter optimus 
eundem salyum atque incolumem ad multos 
annos in Eeclesiae utilitatem servare digne- 
tur. Crastina die Missae Sacrilicio in gratia- 
rum actionem absoluto, proceres civitatis, 
societatum catholicarum Sodales, opifices cum 
insignibus conditionis suae solemni pompa 
per urbem incedent. 

Academiae, altera tempore meridiano, 
vespere altera laude Beatissimi Patris reso- 
nabunt. Genibus Sanctissimi Domini advo- 
lutus, benedictionem Apostolicam pro omui- 
bus quotquot solemnium fuere participes et 
auctores supplex expeto. 

Josephus Bilczewski 
Archiepiscopus Leopoliensis Latinorum., 

(Jego Eminencyi Kardynałowi Rampoli, 
sekretarzowi stanu. Rzym. Watykan. 

Z głębi przepełnionego radością serca 
składam u stóp Ojea Św. miłą wiadomość, że 
dzisiaj wszyscy dostojnicy kraju, naczelniey 
władz cywilnych i wojskowych, przełożeni i 
przełożone Stowarzyszen, katoliekich, profeso- 
rowie wyższych i srednich zakładów nauko- 
wych i wreszcie innych obywateli pó 
ważny przybył do mnie Z żądaniem, abym 
w ich imieniu Namiestnikowi Uhrystusowe- 
mu, a przez lat 25 pelnemu chwały i zasług 
sternikowi łodzi Piotrowej, wyraził uczucia 
hołdu i życzenie, iżby Bóg nieskończenie 


dobrotliwy zachował go po długie lata przy 
życiu i zdrowiu ku pożytkowi Kościoła św. 

Jutro po nabożeństwie dziękczynnem 
| przedstawiciele władz, członkowie Stowarzy- 
| szeń katolickich, rękodzielnicy wszelkich za- 
wodów z odznakami cechowemi urządzą po 
mieście wspaniały pochód. W południe i 
wieczorem odbędą się uroczyste zebrania ku 
czci Papieża. Na klęczkach błagam, by Oj- 
ciee św. raczył udzielić Apostolskiego błogo- 
sławieństwa wszystkim uczestnikom i twór- 
com uroczystości. i 

+ Józef Bilezewski, Arcybiskup lwowski 
obrz. dać.). 


Z sejmu węgiarskiagu. 


NA re” 


Budapeszt, 1 marca. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby dep. 
stronnictwo niezawisłości (Kossutha) wysta- 
piło z gwaltownymi napaściami na parla- 
ment austryacki I Ministra obrony krajowej 
hr. Welsersheimba z powodu enuncyacyl 
obu tych czynników na rzecz utrzymania 
jednolitości ¢es. 1 król. armii. Mowea tego 
stronnictwa poseł Ratkay w końcowym ustę- 
„ie swoich wywodów zarzucił wprost Mini- 
strowi hr. Welsersheimbowi, iż powiedział 
nieprawdę, twierdząc jakoby korona nie ży- 
czyła sobie żadnych zmian w armii. To twier- 
dzenie, zdaniem Ratkaya jest sprzeczne z o- 
świadczeniem rządu węgierskiego, iż Monar- 
cha zgadza się na różne ustępstwa. l 

Prezes gabinetu Szell odpowiadając za- 
znaczył, że nie jest racyą prezydenta gabi- 
netu krytykować oświadczeń uczynionych w 
parlamencie austryackim. Dzisiejsze emble- 
mata armii nie odpowiadają istotnie zasadzie 
dualistycznej, to też rząd będzie się starał 
kwestyę tę załatwić 1 wedlug możności wy- 
pełnić wszystkie obietnice uczynione pod- 
CZAS dyskusyi wojskowej. „Minister wyraża 
ubolewanie z powodu obraźliwych słów, ja- 
kie padły z ust pos: Ratkaya pod adresem 
Ministra welsersheimba i prosi lzbę, aby nad 
tem zajściem przeszła do porządku dziennego. 

P. Rakowsky (stronnictwo Kossutha) 
zabrawszy głoS podniósł, że „Prezydent dr. 
Koerber przez ugodę uzyskał większość w 
parlamencie austryackim, a konwersya jest 
pierwszą Stacją W Golgocie ugodowej. Par- 
lament austryacki załatwił tak szybko przed- 
łożenie wojskowe, aby zademonstrować prze- 
ciw Węgrom. Rząd austryacki przyklaskiwał 
wszystkim mowcom, którzy uderzali na Wę- 
gry. Mowcu konczy radą dla Austryl, by me 
doprowadzała Węgrów do ostateczność... 

P. Pichler (stron. Kossutha) powołując 
się na wywody mowców w austryackiej Izbie 
panów usilował wykazać sprzeczność MIĘ” 
dzy słowami P. Ministra Welsersheimba a 
obietnicami Monarchy z r. 1868. 

„P. Ugron przyłączył się do tych wy- 
wodów i zaznaczył, że jeżeli małe narodo- 
wości austryackie mogą dla siebie wywal- 
czyć pewne korzyści, to musi się to przy” 
znać także Węgrom. Mowca kojtezy 'oświad- 
czeniem, że ostatnie wypadki w austryackiin 
parlamencie są niejako wypowiedzeniem 
wojny Węgrom. i 

Prezydont Szell, zabrawszy ponownie 
głos, zaznaczył, że nie nie ma do dodania 
do swego poprzedniego oświadczenia. — 
Wszystko, co obiecał, rząd dotrzyma. 

7 Po przyjęciu do wiadomości oświadcze- 
nia p. Szells, zba z powodu spóźnienej pory 
załatwiła tylko Szereg petycyj i posiedzenie 
zamknięto ; następne 26 w poniedziałek. 


KRONIKA 


Lwów, 2 marca. 
— A e. k. kolei państwowych. 


Minister kolei żelaznych przeniósł ze względów 
służbowych, starszego komisarza maszyn Kdwarda 
Bielańskiego, zastępcę naczelnika oddziału war- 
sztatów i wożby a dyrckcyi stanisławowskiej, 
w tymże samym charakterze do dyrekcyi w Kra- 
kowie, zaś starszego komisarza budownictwa 
Adolfa Godfrejowa a kierownictwa budowy kolei 
Liwów-Samhor-tiranica węgierska, w Samborze, 
do okręgu dyrckcyi lwowskiej. Dalej przeniesieni 
zostali na własne życzenie, adjunkt Władysław 
Środoń z lwowskiej do stanisławowskiej a asy- 
stent Henryk Zajączkowski ze stanisławowskiej 
do lwowskiej dyrekevi. 

— Z Politechniki. P. Antovi Grocho- 
walski, rodem z Fragi w (ialieyi, i p. Henryk 
Mieczysław Seifert, rodem z Podłęża w Króle- 
stwie Polskiem, złożyli drugi egzamin państwo- 
wy na wydziale chemii technicznej w Polite- 
chniec lwowskiej. 

— Z Towarzystwa Politechni- 
cznego. Zgromadzenie tygodniowe członków 
towarzystwa Politechnicznego odbędzie się za- 
miast we środę, wyjątkowo we wtorek dnia 3 
bm., o godzinie 7 wieczorem, w lokalu przy 
ul. Ohorążczyzny 1 17 I. p. Na porządku 
dziennym : Komunikat p. Adolfa Miillera, in- 


5 


spektora kolci państwowych „O wrażeniach po- 
dróży po wschodniej Rosyi i studyach opałania 
lokomotyw mazutem*, 

— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W poniedziałek, dnia 2 bm. prof. 
Uniw. dr. K. Twardowski: Dusza i ciało, hi- 
steryczny przegląd głównych teoryi o ieh wza- 
jemnym stosunku, część IL. Zakład fizyczny 
Uniwersytetu. Długosza 8. Początek o godzinie 
6 wieczorem. 

Prof. dr. T. Wiśniowski: O wodach pod- 
ziemnych (4 obr. świetln.). Zakład chemiczny 
Uniwersytetu, Dlugosza 6. Początek o godzinie 
pól do 8 wieczorem. 

We wtorek dnia 8 marca b, r P. L. 
Popławski : Ryszard Wagner i jego dzielo. Wy- 
kłady objaśniane przy pomocy fortepianu. Za- 
kład fizyczny Uniwersytetu, ul. Długosza 8. Po- 
czątek o godzinie 6 wieczorem. , 

Dr. Z. Pazdro: Historya Zydów w Polsce 
w wieka XVH. i XVII. Szkoła realna, ulica 
Kamienna 2. Początek o godzinie pól do 8-mej 
wieczorem. 

— Posiedzenie naukowe polskiego 
towarzystwa przyrodników im Kopernika, odbę- 
dzie się we wtorek, dnia 3 bm., o godzinie 6 
wieczorem, w sali Instytutu chemicznego Uni- 
wersytetu, ul. Długosza. Porządek dzienny: 1 dr. 
Niemezycki, O koloidach nieorganicznych (z de- 
monstracyami). 2. prof. Dybowski, Dalsze wia- 
domości o wielkoludach. 3. Luźne komunikacye. 

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 
1 marca b. r. weszły w życie nowe urzędy po- 
cztowe: w Tenczynka (p. Chrzanów), Olesnem 
(p. Dąbrowa), na przedmieściu Tarnowa „Gra- 
bówki“, Koniecznej (p. Gorlice). 

— Raut panieński, który — jak wia- 
domo -— odbędzie się dnia 3 marca we wto- 
rek, zapowiadający się pod każdym względem 
świetnie, znajduje się pod protektoratem Stani- 
slawowej hr. Badeniowej, której same nazwisko 
jest dobrą wróżbą i powodzenia zupełnego gwa- 
raneya. Komitet postanowił uprosić p. Barbi do 
wziecia udziału w części muzykalnej rantu. 

— Wystawa i targ nasion, urzą- 
dzony staraniem komitetu 6. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, odbędzie się we Lwowie dnia 
98 marca w byłej sali Orłowskiego (pasaż 
Mikolascha). 

— Z Kasyna miejskiego. W piatek 
6 bm. o godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
magiczne. Bilety od wtorku 8 bm. 

— Konkurs. Zarząd główny „Towa- 
rzystwa szkoły ludowej“, rozpisał konkurs na 
posadę nauczyciela lub nauczycielki młodszej, 
przy sakole polskiej im. Tadeusza Kościuszki 
w Białej, z płacą roczną 900 kor. i 20 pre. 
dodatku na pomieszkanie (180 kor.), razem 
1080 koron. Kandydaci lub kandydatki z egza- 
minem wydziałowym mają piewszeństwo. Poda- 
nia, opatrzone w dokumenta służbowe, wnosić 
należy do 15 bm. pod adresem Zarządu gló- 
wnego „lowarzystwa szkoły ludowej” w Kra- 
kowie ul. Studencka 1. 5, 

— Uczenice zakładu wychowa- 
wczo-naukowego im Felicyi z Wasilewkich 
Boberskiej złożyły w dniu imienin kierowniczki 
zakładu pani Olgi Filipiównej 100 koron, które 
przesłano pod adresem Macierzy polskiej na gi- 
mnazywn w Cieszynie. 

— W Czytelni katolickiej będzie 
mial we środę, dnia 4 bm. odczyt dr, Zygmunt 
Gargas p. t. „Sądy honorowe, ich funkcye i 
Orgunizucya*. Początek o godzinie 4 wieezorem. 
Wstęp wolny dla członków i pań i gości wpro- 
wadzonych. 

Przed odezytem, o pół do siódmej od- 
będzie się wybór 4 ezłonków do wydziału, wy- 
bieranych przez członków czytelni, przy jakim- 
bądź komplecie. 

— Monte-Carlo we Lwowie. W tu- 
tejszym sądzie powiatowym sekcyi III. odbyła 
się w sobotę rozprawa karna przeciw Majerowi 
Grabstcinowi, kupcowi, i  Wineentemu Pozo- 
wskiemu, kelnerowi, o uprawianie gier hazar- 
dowych. Po przesłuchaniu całego szeregu 
świadków prowadzacy rozprawę, sędzia p. Do- 
nicht, skazał Grabsteina na 1400 kor. grzywny 
uwalniając natomiast zupełnie od winy i kary 
drugiego oskarżonego Lozowskicgo. 

— Z Izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Hipolitowi Filipkowskiemu, b. urzędni- 
kowi biura solnego w Wydziale krajowym., 
Mevdlowi Schorrowi i  fzraclowi 
zbrodnię oszustwa, odbędzie się przed tutejszym 
trybunałem Sadu przysięgłych dnia 16 bm. 

— Nowy szpital żydowski we 
Lwowie wybudowany i urządzony kosztom 
b. dyrektora Banku hipotecznego p. Maurycego 
Lazarusa, zostanie niebawem oddany do użytku 
chorych. 

Na sobotniem posiedzeniu żydowskiej rady 
wyznaniowej zamianowani zostali: dyrektorem 
tego szpitała dr. Henryk Mehrer; pryjnaryuszami 
zaś na oddziale wewnętrznym dr. Wilhelm Pi- 
sek i dr. Dawid Ehrlich a na oddziale chirur- 
gicznym dr. Salomon Ruf. 

A W czasie kłótni, jaka wybuchła 
wczoraj przed południem między dozorcą real- 
ności przy ul. Krzyżowej 1. 30 Michałem Ili- 
ckim a 17-letnią służącą Barbarą Gruszezakówna, 
ta ostatnia uniesiona guiewem porwała sie- 
kierę i zadała nią Ilniekiemu znaczniejszą ranę 
w głowę. Opatrzyło go pogotowie stacji ratun- 


bilersko-zegarmistrzowskiego 
przy ul. Krakowskiej l. 22 dostali się w sobotę 


Mcizelsowi oj 


kowej, zbyt krewką zaś służącę oddano do are- 
sztów policyjnych. 

A Na stacyę ratunkową zgłosił 
się wczoraj gospodarz z Kleparowa Jakób Me- 
chtel, któremu parobek Dmytro Kołtun w sprze- 
czce odkąsił z brody kawałek skóry. Rannego 
opatrzył lekarz dyżurny. 

A Zwłoki dziecka około 3 miesiące 
wieku liczyć mogącego znaleziono wczoraj zu- 
pełnie nagie pod mostem kolejowym w ulicy 
Zamarstynowskiej. 

Zwłoki odstawił komisaryat HI. dzielnicy 
do kostnicy zakładu medycyny sądowej, policya 


zaś rozwinęła energiczne dochodzenia, celem wy- 
krycia wyrodnej matki. 


A W kościele archikatedralnym 
wezoraj przed południem, w czasie odbywającego 
się właśnie tam nabożeństwa jubileuszowego, 


usiłował znany policyi lwowskiej rzezimieszek 
Władysław Götz wyciągnąć z ucha jakiejś pani 


o 


bryłantowy Kolczyk. Przytrzymano go jednak i 


oddano w opiekę stójkowego, 
4 Aresztowanie przemytnika. 


Na dworcu kolejowym Podzamcze przytrzymano 
wczoraj niejakiego Simona Bretschneidra z Bu- 
ska, w chwili gdy wysiadłszy z pociągu usiło- 


wał przemycić do miasta 37 paczek rosyjskiej 
tabaki, wagi 3 kłgr. 830 gr. Bretschneidra od- 
dano na razie do aresztów policyjnych, 

A Znaczna kradzież. Do sklepu ju- 
J.  Herschdórfera, 


wieczorem niewyśledzeni dotąd sprawcy i skra- 
dli znaczniejszą ilość wyrobów złotych i srebr- 
nych wartości około 2000 koron. 

A Ośm listów zastawnych Tow. 
kredytowego ziemskiego serya IV. nr. 18081 na 
1000 kor., serya III. nr. 41998 na 2000 kor., 
serya III. ur. 42209 na 2000 kor., serya III. 
nr. 39825 na 2000 kor., serya II. nr. 801 na 
10.000 kor., serya V. ur. 5898 na 200 kor., 
i serya V. mr. 18988 na 200 kor., skradziono 
z pomieszkania zmarłej nagle w domu przy ul. 
Kopernika |. 41 śp. Ludwiki Sawickiej. 

A Kronika policyjna. Z magazynu 
spedytora Józefa Leinkaufa, przy placu Smolki 
L 3, skradli wrzoraj niewyśledzeni dotąd 
sprawcy, pO wybiciu okna i wyłamaniu krat 
4 bale sukna, wartości 2000 koron. 


W cerkwi wołoskiej skradziono wczoraj 
po południu sadownikowi z Komarna, Janowi 
Dobrowolskiemu, skórzana  papierośnicę z go- 
tówką 200 koron. 


+ Zmarli: We Lwowie Kazimierz Dro- 
hojowski, w 45 r. życia; Julian Bodnar ogro- 
dnik w 29 r. życia. 

— Gminę Zaczernie w powiecie rze- 

szowskim nawiedził! wczorajszego dnia groźny po- 
żar. Spłonęło 32 gospodarstw włościańskich, 
strata wynosi 75.000 kor., ubezpieczona w 
3000 koron. Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
wysłało doraźna pomoc dla pogorzelców w kwo- 
cie 600 kor. 
— W przystępie obłąkania zmy- 
słów rzuciła sie w piatek w Czerniowcach pod 
koła nadjeżdżającego pociągu, żona starszego 
radcy skarbowego p. Bayera. Ciężko ranną od- 
wieziono do szpitala powszechnego, gdzie mu- 
siano amputować jej natychmiast ramię. 


— Losowanie dzieł sztuki w To- 
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych w Krako- 
wie odbędzie się dnia 29 bm. 

— Kopalnie węgla w Jaworznie, jak 
się dowiaduje Czas, zostały po ostatnim poża- 
rze w dniu 24 grudnia z. r. o tyle już ezęścio- 
wo do należytego stanu doprowadzone, że z dniem 
dzisiejszym rozpocznie się w niektórych szybach 
wydobywanie węgli. 
uo vadis? Pod tym tytułem za- 
cznie od I kwietnia wychodzić w Poznaniu i 
Wągróweu nowe czasopismo miesięczne dla 
spraw spolecznych i ekonomicznych. 


— Zamach samobójczy dwóch 
chłopców. Z Berlina donoszą: Na dworcu 
lehrteńskim popełuili onegdaj dwaj chłopcy, li- 
ezący lat 14 i 15, zamach samobójczy; rany 
zadane wystrzałami z rewolweru są niebezpie- 
czne. Desperatów, którzy przybyli „ Hali, od- 
wieziono do szpitala Oharite. 

Co było powodem zamachu samobójczego 
niewiadomo. 

— Zaprzeczenie. Dzienniki doniosły 
skwapliwie 0 zaręczynach p, Kubelika, tymcza- 
sem Weg. Biuro Koresp. zaprzecza wiadomo- 
ści, jakoby córka hr. Osaky, członka lzby pa- 
nów, Marya, zaręczyła się ze skrzypkiem p. Ku- 
belikiem. 

— Pomnik Zoli. Składki na pomnik 
Zoli wynoszą dotąd 100.000 franków. Komitet 
postanowił powierzyć wykonanie pomnika rze- 
źbiarzowi belgijskieimu, Konstantemu Meunierowi, 
który zastrzegł sobie współpracownictwo jednego 
z rzeźbiarzy francuskich. 

— Międzynarodowa wystawa na- 
rzędzi ogniowych otwartą zostanie dnia 6 maja 
b. r. w Londynie. 
| m a samochodów odbędą 
się dnia 24 maja br. na prz i En 
om J przestrzeni Paryż 


we własnych papierach, ale także w papie- 
tach innych instytucyj, 

W głosowaniu wniosek ten uchwalono 
z tym dodatkiem, że dyrekcya może jaż w 
roku bieżącym, o ile to nzna za stosowne, 
ulokować fundusz możliwych strat i eme- 
rytalny w papierach Banka austro-wegier- 
skiego. 

. Z kolei po uchwalenia dyrektorowi p. 
Vivienowi osobistego dodatku do płacy w 
w kwocie 2000 koron rocznie. począwszy od 
l. stycznia 1903, wybrano prezesem dyrek- 


ściele św. Piotra. Mówią, że Mszy tej słuchać 
będzie przeszło 60.000) osób. Dziś, 2 marca 
rozpoczyna leon XIII. 94 rok życia. Przed 
nim dwóch tylko papieży przekroczyło 98 
rok życia: Grzegorz IX. i św. Agaton, któ- 
ry umarł jako starzec stuletni. Leon XIII. 
obchodził już jubileusz kapłański, biskupi i 
papieski. 19 grudnia b. r. upływa też 50- 
lecie od otrzymania przez leona XIII. go- 
dności kardynalskiej. Mianowicie otrzymał 
On purpurę jako arcybiskup Perugii na kon- 
systorzu dnia 19 grudnia 15853 r. 


Notatki literacko-artysty czne, 


P. Modrzejewska w Poznaniu 
zbiera tryumfy. Dotad, jak nam stamtąd dono- 
szą, odbyły się ośm występów artystki, a na 
każdem teatr był wysprzedany. Przed kilkoma 
dniami rozpoczął się szereg występów przerwa- 
nych występami na cele dobroczynne i spo- 
łeczne. Dnia 4 marca opuszcza p. Modrzejewska 


Poznań i udaje sie z mężem do Morges do pp. 
Paderewskich. Około 1 kwietnia wróci do Kra- 
kowa, gdzie wystąpi w „Giocondzie* d Anunzia, 


„Laodonii* Wyspiańskiego i „Antygony“ 50- 


foklesa. w ja 

Repertuar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś w poniedzialek po raz ósmy „Mie- 
szczanie”. sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkijcgo. 

We wtorek po raz ostatni w tym. sezonie 
„Traviata“, opera w czterech aktach Verdiego. 
Gościnny występ p. Bel Sorel, Augusta Dianni, 
i Józefa Szymańskiego. 

We środę po raz piąty „Kładka”, kome- 
dya w 3 aktach Fryderyka Gressac i Franciszka 
de Crosset, 

Repertuar „Filharmonii“ lwowskiej. 

We wtorek, 3 marca „Wicki koncert fil- 
harmoniczny“ ze współudziałem Pabla de Sa- 
rasate, skrzypka i Berty Marx-Goldschmidt, pta- 
nistki. 

Program: I. 1. Wagner. Przygrywka z 0p. 
„Meistersinger“. 2. Raff. II. wiclka Sonata na 
fortepian i skrzypec, odegrają Pablo de Sara- 
sate i Berta Marx-Goldschidt. TE. 1. a) Bach. 
Uwertura w D-dur, b) Mozart. Pastorale Yartce, 
«) Saint-Saëns. Etuda w formie walca, odegra 
Marx-Goldschmidt. 2. Bach. a) Chaconne, b) 
Largo i Allegro assal z sonaty na skrzypce, 
odegra Pablo de Sarasate. IT. 1. a) Chopin. 
Polonaise Fantaisie, b) Liszt. Rapsodya, odegra 
Mavy- Goldschmidt. 2. Sarasate a) Nocturn - 5e- 
renada, b) Introdukcya i Tarantela, odegra Pa- 
blo de Sarasate. 

We czwartek, 5 marea „Wielki koncert 
filhanmoniczny* ze współudziałem Pabla de 5a- 
rasate, skrzypka i Berty Marx-Goldschinidt, pia- 
nistki. 

W sobotę, 7 niarca „Setny koncert” w st- 


zonie 1902/1905. 


Lwów, 2 marca. 


Na dzisiejszem, drugiem z rzędu po- 
siedzeniu ogólnego zgromadzenia delegatów 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
po przyjęcia bez dyskusyi sprawozdania ko- 
misyi rewizyjnej wraz ze wszystkimi wnio- 
skami, tyczącymi się rozdziału zyskn, zała- 
twiono cały szereg poetycyj wdów i sierót 
po urzędnikach i sługach Towarzystwa o za- 
pomogi lnb dary z laski oraz prośby o pod- 
wyższenie emerytur i udzielenie zaliczek na 
płucę. 

Z kolei p. Agopsowiez postawil 
wniosek, by ogólnemu zgromadzeniu było 
wolno użyć corocznie do 2 pre. czystego zy- 


W dyskusyi nad tym wnioskiem pro- 
zes dyrekcyi dr. Kraiński zwrócił uwagę. 
bv zgromadzenie zhyt optymistycznie nie 
zupatrywało się na sprawę czystego zysku. 
Rok tbiegły był wyjątkowo bardzo pomysl- 
uy dla Towarzystwa, czy będzie tak i w 
przyszłości. przewidzieć na razie nie można. 

Po przemówieniach jeszcze pp. K o- 
morniekiego, Hvrodyńskiego iWin- 
nickiego, który proponował, by nu cele 
humanitarne wolno bylo użyć 5 pre. od 
„rzeczywistego zysku“, uchwalono w głoso- 
wanin wniosek p. Agopsowicza z dodatkiem 
„rzeczywistego“ czystego zysku. 

Następnie uchwaliło zgromadzenie na 
wniosek p. Kudrofa udzielić na gimnazyun 
polskie w Cieszynie kwotę 2000 K, a na 
wniosek p. Jabłonowskiego kwotę500 K 
na Towarzystwo weteranów z r. 1508. 

W dalszym ciągu posiedzenia wniosek 

i A K) R A . 
p. Wł Griiewosza, domigający się zmia- 
ny reguluninu obrad ogólnego zgromadzenia 
w tym kierunku, by wszelkie wnioski finan- 
sowej natury przedkładane były na 24 go- 
dzin przed wahiem zgromadzeniem i zaopa- 
trzone były w 20 podpisów. delegatów. ode- 
słano po dłuższej dyskusyi do dłyrekcyi z 
poleceniem, by na przyszłoroczneni zgronti- 
dzeniu zdała z niego sprawę. 

Uchwalono dalej polecić dyrekcyi, by 
w porozumieniu z komisyą rewizyjną wygo- 
towała projekt nowego etatu urzędników Tow. 
kredytowego ziemskiego oraz upoważniono 
dyrekcyę do wypłacania urzednikom Tow. 
w r. 1908 dodatków miesięcznych do płacy 
w miarę swego uznania. Na eel ten uchwa- 
liło zgromadzenie fundusz dyspozycyjny w 
kwocie 1200 K. 

P. Konopka postawił następnie wnio- 
sek, by fundusz rezerwowy lokować nietylko 


go 68 głosami na 65 głosujących. 


Męeiński, złożył nowo wybranemu pre- 
zesowi życzenia, podnosząc jego dotych- 
czasową, bogatą w rezultaty pracę dla To- 
warzystwa. 

P. Kraiński podziękował za wybór, 
przyrzekając pracować ze zdwojoną, jeżeli to 
będzie możliwe, gorliwością dla dobra To- 
Wwarzystwa i oświadczył, że zwróci stara- 


nia ku temu, ażeby ziemię zatrzymać w 
polskich rękach dla dobra kraja i Oj- 


czyzny. 

Przed przystąpieniem do wyboru pre- 
zesa Rady nadzorczej na lat 6 w miejsce 
$. p. Augusta hr. Łosia, zabrał głos Mieczy- 
slaw br. Borkowski, a oświadczywszy, 
że chcąc się poświęcić zupełnie sprawom 
swego powiatu, zrzekł się postawionej swej 
kandydatury na prezesa, polecił zarazem 
gorąco wybór pana Stanisława Brykczyń- 
skiego. 

W głosowaniu zarządzonem następnie 
przez przewodniczącego, wybrany został na 
66 głosujących p. Stanislaw Bry kcz ynn- 
ski 49 głosami; 8 głosów otrzymał hr. 
Mieczysław Borkowski, 5 głosów p. Zurow- 
ski, 4 kartki oddano próżne, 

Zastępcami członków Rady nadzorczej 
wybrano: w miejsce $. p. Ludwika Baliekie- 
go p. Adama Obertyńskiego u w miej- 
ste p. Paygerta. który zrezygnował, p. Ale- 
ksandra Dydyńskiego. 

W końcu dokonano jeszcze wyboru za- 
stępcy dyrektora w miejsce Klemensa hr. 
Dzieduszyckiego i wyboru 7 członków komi- 
syi rewizyjnej. 

Zastępca dyrektora wybrany został zo- 
stał p, Władysław Wiktor, ezłonkami ko- 
misyi rewizyjnej zaś pp. Franciszka Paszkow- 
skiego, Stanislawa Jędrzejowicza, Jana Ko- 
nopkę, Teofila Zurowskiego, Jerzego Borkow- 
skiego, Stefana Moysę i Kazimierza Winni- 
ckiego. 

Na tem o godzinie 2 pe poludniu zam- 
knął przewodniezący obrady zgromadzenia, 
dziękując delegatom za liczny współudział 
w pracach. 


OSTATNIA POCZTA 
Wedle dotychezasowych  dyspozycyj, 


Najj. Pan ma dzisiaj o godzinie pól do 4 
po południu wyjechać do Budapesztu, gdzie 
zabawi do polowy b. m. 


W sobotę odbyla się pod przewodni- 


jctwem Pana Prezesa gabinetu ilr. Koerbera 


|| 
| 
1 
sku na cele humanitarne. | 
| 


dluga rada ministeryalna, na której — jak 
słychać — omawiano sprawy bieżące. 


Marszalek krajowy Górnej Austryi p. 
Jbenhoch w sobotnim uzupełniającym wy- 
borze z gmin wiejskich uzyskal mandat do 
Rady państwa. 


Pos. Kloficz wyjechał na Balkan, mia- 
nowicie do Belgradu, Sofii, Filipopola it. d. 
Podobno chce on zbadać stosunki Słowian 
tamtejszych i przedstawić ieh losy w Izbie 
poselskiej. 


Run na praską Kusę oszezędności trwa 
ciągle i raczej wamaga się, niź zmniejsza. — 
Kasa ma ogółem wkładek 280 milionów ko- 
ron, które pochodzą od 150.000 właścicieli. 
1% tego okolo 20.000 wlascicieli podjęło do- 
| tąd przeszło 30 milionów koron. Niemieckie 
dzienniki twierdzą, że run urządzony jest sy- 
stematycznie, tak, że codziennie z innej oko- 

licy zjeżdżają się ludzie po odbiór wkładek. 

Krajowy Bank czeski oglusza komuni- 
| kat z oświadezeniem, że pewność wkładek w 
!tej Kasie oszezędności jest do lego stopnia 
| zagwarantowaną, iż nie ma żadnego powodu 
| do obaw. Dyrekcya Banku wskazuje na nie- 
bezpieczeństwo, grożące w skutek runu ogól- 
mu kredytowi i pozostawiając na uboczu 
| kwestyg narodową, wyraża gotowość w ra- 
mach statutów oddać na pewien czas swe 
środki ruchome praskiej Kasy oszczędności. 


Papież Leon XII. odprawi 3 marca, 
jako w dzień, w którym upływa 25 lat od 
! Jego koronacyi, Mszę św. dziękczynną w ko- 


cyi na lat 6 dra Władysława Kraińskie- 


Wybór ten powitano hueznymi okla- 
skami, » przewodniczący zgromadzenia pan 


[styl rejonowania. 


Gdy msgr. Pecci w r. 1846 ustępował 
ze stanowiska nuneyusza papieskiego w Bru- 
kseli, miał zawieść Papieżowi Grzegorzowi 
XVI. list króla Leopolda I., w którym mo- 
narelia podnosił znakomite zdolności młode- 
go nuncyusza i prosił Papieża o udzielenie 
mu purpury kardynalskiej. Arcybiskup Pecci 
jednak — przed powrotem do Rzymu — od- 
był podróż do Anglii i wrócił do Rzymu do- 
piero w lecie 1846 r. Papież Grzegorz XVI. 
byl już wtedy ciężko chory i umarł, zanim 
msgr, Pecci mógł mu oddać list króla Leo- 
polda Nowy Papież, Pins IX. dopiero w 7 
lat później ozdobił Leona XIII. purpurę kar- 
dynalską. 


TALOGRAY GAZETY LWOWSKI 


Kraków, 2 marca. (Tel. pryw.). Dzis 
rano odbyło się poświęcenie i oddanie do 
publicznego użytku nowej wielkiej gminnej 
rzeźni dla grubego bydła. obliczonej na 180 
sztuk, a wyposażonej wszelkiemi nowoczesne- 
mi urządzeniami. Na otwarciu obeeny był 
wiceprezydent dr. Leo i radni miejscy oraz 
cech rzeżniczy. 

Kraków, 2 marca. (Tel. pryw.) Wczo- 
raj wieczorem odbyło się zgromadzenie ln- 
dowe, zwolane przez syonistów. Przyszło do 
nieporozumień między syonistami a soeyali- 
stami. Po dwóch referatacli syonistów komi- 
sarz policyi dr. Tomasik rozwiązał zgroma- 
dzenie. 


Praga, 2 marca. Centralny związek pro- 
dncentów buraków w Czechach zwołał wczo- 
raj nadzwyczajne zgromadzenie, na które 
przybyło okolo 5000 osób, między temi de- 
legaci z Morawii. Przebieg zgromadzenia 
był bardzo burzliwy. Uehwalono wysłać te- 
legram z wyrazami hołdu do Najj. Pana 
i prosić o opiekę nad włościanami w kwe- 
Zoromadzedię uchwaliło 
wysłać deputacyę, złożony Z uiikuset osób 
do Wiednia i urządzić tam demonstracyjne 
Zgromadzenie. Uchwalono w koien rezolu- 
cyę, żądającą najrychlejszego przeprowadze- 
nie zakazu rejonowania buraków. 

Budapeszt, 2 marca, We wszystkich 
większych miastach na Węgrzech odbyly 
się wczoraj zgromadzenia protestujące prze- 
ciw ustawie wojskowej. 

Budapeszt, 2 marca. Odbył się tutaj 
pojedynek na pałasze między posłem Rathem 
a starszym zupanem Hamosem. Hamos otrzy- 
mał ranę w twarz, Rath nieznaczeą ranę w 
prawy policzek i w rękę. Przeciwniey poje- 
dnali się. 

Budapeszt, 2 marca. Izba posłów 
sejmu węgierskiego obraduje dziś dalej nad 
ustawą wojskową, Minister bar. Fejervary 
zupełnie zdrów przybył na posiedzenie. — 
Prezes gabinelu Szell odpowie jutro na in- 
terpelacyę W Sprawie podróży ininistra ros- 
syjskiego hr. Lamsdorfa. 

Rzym, 2 marca. Z okazyi jubileuszu 
papieskiego odbyło się u anstro-węgierskieg0 
ambasadora przy Watykanie lr. Szecsena 
wielkie przyjęcie, w którem wzięło udział 
wielu kardynałów, między nimi ks. biskup 
Puzyna i kardynał Rampolla, dalej ambasa- 
dorowie Francyi, Hiszpanii, Portugalii, Ros- 
syi, Niemiee i innych państw. f 

Lindau (nad jeziorem Bodeńskim), 2 
marca. Przybyły tu W. Ks. Toskańska oraz 
Jej eórka była księżna saska Ludwika, która 
opuściła już sanatoryum „Metairie“. 

Madryt, 2 marca Meraldo donosi 
z Melilli (w Marokku): Prelendenta, który 
znajduje się w pobliżu miasta, na czele ma- 
lej liczby żołnierzy, otoczyły wojska sułtana. 
Minister wojny oświadczył, że może preten- 
denta pozbawić życia podpalając drewniane 
palisady, któremi się nieprzyjaciel otoczył, 
jednak woli dostać go żywcem. | 

Halifax (w Nowej Szkocyi), 2 mar- 
ca. Wybuchł tn groźny pożar. Spłonęła wiel- 
ku fabryka i 12 domów. 


Jubileusz Ojca św. 


Wiedeń, 2 marca. Tu i w całej Austryi 
obchodzily różne stowarzyszenia katolickie 
w sposób uroczysty jubileusz papieski. 

Rzym. 2 marca. Wczoraj przed połu- 
dniem Papież przyjął św. Kolegium w sali 
bibliotecznej. Przybyło 42 kardynałów. Po uca- 
łowaniu ręki Ojca św. zasiedli oni naokolo tronu 
papieskiego. Ojciec św., który wyglądał do- 
brze, wyraził radość, że widzi tak liczne ze 


pranie kardynałów. Dziekan św. Kolegium 
kardynał Oreglia wręczał Papieżowi poda- 
runki, z którycy Ojciec św. był bardzo urado- 
wany. W mowie swej Papież wskazał na swój 
podesziy wiek, oraz wspomniał o bliskiej swej 
śmierci. Następnie oświadczył, że wzruszyły 
(io do głębi życzenia kardynałów i wspo- 
mniał, że w tej samej sali Pius IX odbył 
ostatni konsystorz. Papież wyraził żal, że 
andyencyi nie może przedłużyć. Kardynał 
Oreglia zwrócił uwagę, że Ojciee sw. powi- 
nien się szanować. 

Gdy kardynał Languieux, najstarszy 
wiekiem purpurat zbliżył się do Ojea św. 
rzeki mu Papież, że będzie mógł we wtorek 
odprawić nabożeństwo w kościele św. Piotra. 
Wkońcu wręczył Ojciee św. każdemu z kar- 
dynałów 5 encyklik i 3 utwory poetyczne w 
języku łacińskim, we wspaniałej oprawie, z 
napisem: Najnowsze dokumenty dla rozsze- 
rzenia wiary celirześciańskiej. 

Andyeneya trwała przeszło pół godziny. 


Run na Kasę oszczędności. 


Praga, 2 marca. Natłok do Kasy oszczę- 
dności trwa dalej, Wczoraj do godziny 1 w 
południe zgłosiło się 587 osób i odebrało 
ogółem 928.000 koron. Równocześnie 183 
osób włożyło do Kasy 381.000 koron. 

Praga, 2 marca. Dziś do godziny pół 
do 10 rano zgłosiło się w Kasie oszezędno- 
ści 488 osób; wypłacono im 340.000 koron. 


Kwestya macedońska. 


Konstantynopol, 2 marca. Egzarcha 
wyrazil podziękowanie austro- węgierskiemu 
ambasadorowi bar. Calice za interwencyę na 
korzyść chrześciańskiej ludności Macedonii i 
zwazam zawiadomił, że stara się wpłynąć na 
przywódców ruchu, aby ich wstrzymać od 
wszelkich gwałtów. 

Konstantypol, 2 marca. Donoszą z 
Adryanopola, że przed kilku dniami usiłowa- 
la przedrzeć się przez granicę turecką banda 
bulgarska, złożona z 7 ludzi. Turecka straż 
graniczna przeszkodziła temn, jednego z tej 
bandy schwytano. Słychać, że mimo silnej 
straży tureckiej, rozdawanie broni przez ko- 
mitety wśród bułgarskiej ludności bulgarskiej 
w wilajecie alryanopolskim odbywa się ciągle. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 2 marca 1903. Giełda po- 
łudniowa (Mittag:borse). Godz. 12 min. 30. 
Marki 11710, Renta majowa 10075, Węgier- 
ską renta koronowa 9950, Akcye austr. Za- 
kładu kredytowego 655-25, Akcye węg. Za- 
kladu kredytowego 139:—, Akcye Anglo- 
banku 27650, Akcye Unionbanku 538-—, 
Akcye Bankvereinu 482—, Akcye Lander- 
banku 411:50, Akcye Kolei państw. 68975, 
Lombardy 53:50, Akcye kolei Elbethal 45050, 
Akcye Fabryki broni ——, Akcye tytonio- 
we 344—, Akcye Alpiny 587:50, Akcye Ri- 
ma Muranyi 48350, Akcye Praskiego To- 
Losy tureckie 118:—. 


warzystwa żel. —, 


Wiedeń, 2 marca 1903. Zamknię- 
cie giełdy (Schłusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt, 686 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 738-—, 
Akcye Anglobanku 376—, Akcye Unionban- 
ku 539:—, Akcye Landerbanku 412'25, Akcye 
Bankyereinu 48150, Ake. Bodeneredit 948—, 
Akeye galie. Banku hipotecznego 540:—, 
Axeye kolei państwowych 690—, Akcye ko- 
lei Południowej 53:50, Akcye Tramway 4) 
-———, Akcye Tramway B) —'—, Akcye 
kolei Blbethal 44960, Akcye kolei Półno- 
cenej 5500:—, Akcye kolei czerniowieekiej 
594:—, Akcye Alpiny 888—, Akcye Rima 
Muranyi +83-—, Akcye praskiego Towarzy- 
stwa żeli. 1645—, Akcye Fabryki broni 
RA —, Akeye Tureckie tytoniowe 343-25, 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi 9920, 
Renta majowa 100-55, Austryacka Renta koro- 
nowa 10120, Węgierska Renta koron. 9950, 
56 |. Listy Tow. kredytowego ziem. 98-—, 
4 pre. Listy Banku krajowego 99:—, 4 i pół 
pre. Listy Banku krajowego 108:35, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 98:20 4, i pól pre. 
Listy Banku hipotecznego 10160, 5 pre. Li- 
sty Banku hipotecznego 111*—, 4-pre. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99:80, 4-pre. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1898 99:80, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 97—, Losy tureckie 
118:—, Marki 11707, Ruble 253-25. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


Nadesłane. 


Wilhelma 


sSyrop ziołowyć 
: i od wielu lat używany „a 
| Syrop na kaszel, 
tą we jlaszkach po X. 2'50, ŚR 
j paczka pocztowa 6 flaszek X. 10— $$ 


Š opłacone do każdej miejscowości BĘĘ 
Austro- Węgier wysyła f 


aptekarz Franciszek Willelm 


c. k. dostawca radworny 


w Maunkirchen, Avstrya niższa. ER 


2] $ 


z Pragdriwy jeśli na opakowaniu umieszczony LE 
BJ jest herb miasta Nennkirehen ‘dziewięć ko- >g 
ściołów), 
Do nabycia w każdej aptece lub 
u wytwórey. 
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Dr. Antoni Wachtel 


mieszka obecnie 


w następnej kamienicy Kopernika 20. 
Telefon 742. 


Renty państwowe przezuaczone do kon- 
wersyi przyjmuję do ostemplowania bez- 
płatnie oraz udzielam wszelkich żądanych 
wstazówek przy zamianie na inna papiery 
wartościowe. — Zlecenia w sprawach ban- 
kowych uskuteczniam jak najakuratniej. 


Dom bankowy 


M. Jonasz 


Lwów, ul. 3-go Maja l. 2, nad handlem Musiałowicza. 


Randka sposobność! 


Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję- 
zyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem %2 kor. miesięcznie. 
Vickers-Jankowski 


nauczyciel w Hołyniu obok Kałusza, 
poczta w miejscu. 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. Zygmunt Hofmokl 
we Wiedniu, 


VIL, Neustifigasse 31, „Ulriehchof”, 


Jake dosrą i pewną iakacye 


polechiny 


467, Listy hipoteczna keroncws, 

45j,9, Listy hipoteczne, 

5%, Listy hipoieczne premiowane, 

4*/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 

40,07, Listy Banku krajowago, 

Aja Listy Banku kcejowago, 

54 Obligecye kumunalne Banku kraj 

+, Pożyczkę krajnwą, 
kei (zał, Obligacya propinacyjne | wezel- 

sis renty państwowe. 

Nadte polecana. y 
akcje gal, Towarzystwa elektrycznego. 
Puplery te sprzedzjemy i Espujamy po nej- 

dokładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


". k. nprz. gal. skcyjnepo 
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Renty Państwowe przeznaczone do 

konwersył przyjmujemy do zrealizo- 

wania lub osiemplowania bezpłatnie, 

oraz służymy radą przy zamianie na 
inne walory 


Sokal & Lilien 


jom banvewy i kantor wymiany 


Przyjechaii do kwowa, 
Dnia 2. marea 1903. 
HOTEL GEORGE. 

PP. Hr. Wielopolski z Podwołoczysk, H. hr. 
Pinińska z Grzymałowa, A. hr. Starzeński z Chrza- 
nowa, książe J. Puzyna, z Narola, P. hr. Rostwo- 
rowski z Przemyśla, B Rozwadowski z Turówki, S. 
Jasiński z Berezowa, S. br. Konohka z Wieliczki 
H. Łukasiewicz z Jezierny, Z Włodek z Krakowa, 

HOTEL EUROPEJSKI. 

PP. Z. Wolfarth z Demni, O. Sala z Wysocka. 
HOTEL FRANCUSKI. 

P. S. Jabłonowski z Wereszczanki. 


Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, T, piętro 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny. 


CENNIK 
Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Lwów, dnia 2. marea 1903. płacą |żądają | 
) alutą koron. 
I. Akeye za sztukę, = T K n 
Rankn hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 5 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . . . . 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidacyi . . . . . . . — —| — 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
RO... . . . . — —| — 
Kol. liwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 580 —|587 — 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (400 kor.) E od AA = e 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipiúskiego po 500 kor. — —|350 — 


Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 —420 — 
11. Listy zastawne za 100 kor, | 
Banku h. g. 5% w. a, wyl. z 10% SAREES 
„ non lą „ los w 50 i 101 —j101 
no n.n 4% „601.po200k. 97 50) 98 
n kraj 4 la % n los voll 102 25/102 
” ” 4% sg di los w 5% je 99 Fa 99 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
SZA O s Aa a 98 20| — 
Fow. kred. galic. uiemsk. / 
T E, 7 *% 98 40! — 
4% los. w 56 lat „| | |. 97 70| 98 4 
IIL. Obligi za 100 or. 
Gal. funduszu propin, 4o, w. a. 99 40/100 
Bukow. funduszu propin, 5% w.a = |108 50 
Komunalne Banku ky, 5% (2em) * 102 40| — 
n n ” CJE % (3 em.) z 102 TA 99 
n l n n 4% (4 em.) 98 70 
gol. lokalne dtto 4% po 250 kor. | 98 70) 99 
pożyczki kr. A W. . z. r. 1878 wa 
h n 4% 0 KOT. Z ro- 
ku 1893 * Po ę Em god g9 — 99 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 96 50| — 
n i n 1% n 200 ” 101 50 = 
Iv. Losy, 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 13 —| 8 
Y, Monety. 
Dukat cesarski , , 11 36] 11 
20 a r aN. 19 — n 
100 rubli rosyjskich srebrnych  . 260 — AE 
100 rubli rosyjskie oai 252 —|254 
100 marek mania 18 sk 116 BORAT 
s OI 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
Dnia 1. marca 1903. 


A. Ogólny dlng państwa. płacą żądają 


Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad ` Rz: "i: 


100.70 100.90 


luty-sierpień w. PŁ TAR o > 


100.70 100.90] Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 


płacą żądają 
Jednolity dług państwa w srebrze 


styczeń-lipiee - »„* © © -è 100.70 100.90 
kwiecień październik R a 100.70 100.90 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 33 pr. 178.-— 188.— 
A 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 154.15 155.15 
5 ” 1860 po 100 zł. 4 pr. IEB=" ER 
mo» 1864 po 100 zł. 245— 249, — 
m „ 1864 po 50 mł. . . . . 245.— 249 — 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 303.50 305,— 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 
Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr- 3 * 3 ; + + Ric 
Austr. renta w wał. Kor. wolna od 


podatku za 200 kor. 4 pr. 101.30 
€. Obligacye kolejowe. 


Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100.50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.. . . 119.20 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 

520.— 

129.20 


. (ostemp. akcye) = + + . . 
Ka O mask Franciszka Józefa za 100 

100.25 
100.15 


zł. 53/4 pr 
Kol. Karola 
(ostemp. akcye) 5 pr. . 

Obligacye piarwszeństwa (kolejowe). 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 115.— 
w złocie za 200 zł. 5pr. . . . —— 
Kol BER zach. za 200 1000 i 
A r . . . 


121.20 
101.50 


101.40 


"Ludwika po 200 zł. mk. 


Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 


5000zł=$ p, . . . . 
Kol. Czeskiej ermiss, z r. 1895 za 400 

sów Gie 0 WAWA EE 
Bel bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
Kol. galic, Karola Ludwika za 200, 

TERA ace a zog 
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 

za 200 kor. 4$yr. © ©. . . . 100.— 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Sulzkamner- 

gut) za 400 marek 4 pr.. . . . 120.— 

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 121.45 12165 


» 1 al. KOT. Zä 0 
kor. Apr. PO 64147 39.80 
n Obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 159.— 160.— 
„ poł. prem, za 100 zł (230 kor.) 200.— 202.50 
n » za 50 zł, (400 kor.) 
E. Obligacye jndemuizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii . . . 99.15 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 99.20 
F. Inuo publiezue pożyczki. 


Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 
opr 1.5 04 Mak 202 
Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 108.75 


n 


a 200.— 202.50 


200 kor. 4 pr. 99.50 100.50 


J $ ; płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za a sadaja 


0026 5 pam e A BD 0104407 83 
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100zł. Cpr. —— SA 
Wo m ç n n» 1898 za 200k. 4pr. 99.30 100.30 
„ Ohl. prop-„ 1889 za 100zł. 4 pr. 99.35 100.35 


Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 

torz ANLANO R BO RA 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 


96.50 97.50 


88. 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
7 (za 100 zł. Nom.). M, 


Anglo Austr. banku los w 30 1. 41 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr. 
obl. prem. z r. 1850 3 pr. 

ne A8393 pr 
kred. ziem. los 5 pr. 
n n n n re 4 pr. 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
p los 50 L 4a pr. . 

„ 60 l. za 200 kor. 


100.30 
271.50 
267. — 
107.25 

99.50 
m2 = 
102. — 


99.30 
208, — 
264.— 
106.25 

98.50 
111. -- 
101.10 


n 


Łe) sYa a. s ” 
Bukowiński zakł. 


n n HD 


n n n n 


Gal. A kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
4 pr. stare. . 
m | Apr za 200 kor. 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
4ta pr. 51'a lat zwrotne 
Banku krajowego oblig. koinun. 
AA BOM. o c ae SUNNIĘZ 
Banku krajowego oblig. komna. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4a pr. |. 
Banku kr. losy 57ih 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40t lat los. 4 pr. 
” 50 lat los 4 pr. 100.85 


H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


po Dunaju za 100 i 


n " n » 


n n h n 


2 emi- 


103.— 

99.50 
101.85 
101.85 


n R 


Tow. żegl. 


par. 
6 pr. 


„200 uł. wo «2 aa OO, 
SE Dun. Em. r.1886 4pr. 116.50 117.30 
Kol. półm. ces. Werd. em. zr. 1886 4pr. 101.— 101.80 
’ U n n » n» 1887 4 pr. 100.80 101.80 
a n n n n v 1888 4 pr. 100.80 101.80 
Do m wznios N a OOO 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za 
NEA a. 6. x 94.—  95.— 
tolej Lwów-Czetn. z r. 1884 za 
„zł 4 pr. *ie ; = > $ E 99.50 100.50 
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4pr. —-— == 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 109.85 110.85 
n n n n 1878 zd 200 zł. 5 pr. 109.85 110.85 
n » n n 1887za200zł. 4pr. 99.50 100.50 
J. Losy (za sztnkę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 9 az iR 
Zakład kred. dla hand.i przem. 100zł. 432.— 436.— 
Clary 40 zł, mk. . -.. . 2. . 179— 180.— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 84,—  89.—- 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 73.—  74— 
Pożyczka miasta Lublany 20 2. . 15— 71 — 
Palffy 40 zł mk. MBZ 179— 181 — 


acą żądaj 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . ssać 56.22 


Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 


Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. T4—  16,— 
Salma 40 zł. mie ło o 4-4 MAM, OR 237. — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. T41— 78.— 
St. Genois 40 zł. mk. . . 260.— 310.— 


Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 
„ Tryestu 100zł. mk. 4!j4pr. —— —— 
n Tryestu 50 zł. 4 pr.. . 200.— 250.— 


K. Akcye banków (za sztukę). 


= — —— 
n 
n 


Banku Anglo-Austr. 240 kor. . -. 216.— 277 — 
Peszt. banku handl. 500 zł. . 2670.— 2680.— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . , —— —— 
Weg. banku kredyt. 200 zł. |. 737.—  789.— 
Doh austr. tow. esk. 500 zł. . 525.50 52650 
Galic. banku hipot. 200 zł. . 540.— 542 — 


- „ dla handl. i przem. 200zł. 270.— ——© 
Banku dla krajów. koronnych 200 zł. 410.75 411.75 
Austro-wọe. 1400 k.. . . . 1580.— 1590.— 
„  Związk. (Unionbank) 200 zł. . 537— 539.— 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 255.50 256,50 
Zivnosteńska banka 100 zł.. 258.— 258.50 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. axe. pierw. 200 zł. . 404— 414 — 

now, n» kcye zakład. 200 zł 370.— 380.— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520.— 5540, — 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów Bełzec (akc. pierw.) 200 at. 
Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. ą 


n 


582.— 585. — 


n Wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. 392.— 400.— 
„ państwowych 200 zł. s e 
„ południowej 200 zł. . my Pa 
? wog. galie. T. 2004. . . . . ś4h4,— 44550 
Austr. Tow. żegł. na Dunaju 500zł. mk. 910.— 9/4. — 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. . 714.— 718, — 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 880.— 890.— 
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. . 384.— 385.— 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 1635.— 1645, — 
Sehodnicy 500 kor. . . . . . . 565.— 578,— 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków  —— —.— 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.. 406.— 410.— 


N WEKSLE. 
Berlin za 100 marek 5 pr. 147.05 117.25 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240.10 24035 
Paryż za 100 franków . . . . 95.60, 95.574 
Petersburg za 100 rubli 444 pr. —— = z 
Niemieckie banki. . . © . . 11710 11740 
Włoskie banki . 95.40 95.55 
Francuskie banki 95.25 95.3739 
Szwajearskie banki . 120525 95.3T:ją 

0. WALUTY. 
Dukat cesarski 0%. m USE : 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.— SE 
20-irankówka . A 19.08 19.10 
20-markówka 23.42 283.50 


Rosyjskki półimperyał Wr pa —=.— 
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.074 117.271 
Włoskie banknoty za 100 lir 95.55 95.75 


Rubłe . 2.5487, 
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Licytacye. 


1⁄2 ©). 1715 1-3 
4 a Banku EN Królestw 
Galieyi i Lodomery! z Wielkiem Ks. Krakow- 
kiem, zastąpione? Przez adw. dra Tedeus'a 
Sałowija we Lwowie, odbędzie się dnia 30 
marca 1903, przed poludaiem o godzinie 10, 
w sądzie nizej wy mieniożym, w biurze Nr. 
IL, licytacja rse ności objętej whl. 103 ks. 
or. gm. kat. Chrewt, na której znajduje się 
dom mieszkalny, budynki gospodarcze, oraz 
runta o obszarze 15 ha. 88 ar. 5i] m 
wraz z przynsleżnościemi, składającemi się 
z drzew cwotowych ozdobnych, oparkan/'enia, 
studni i z kanalu melioracyjnego. l 
Nieruchomość ta, wystawiona na liey- 
tacyę, przyjmuje się we Wartości przyjętej 
przez Bank egzekucyę popierający przy 
udzieleniu pożyczki w kwocie 400 kor, a 
przynależności w kwocie 413 Kor. „60 hal. | 
Najeiższa cena WYypOSI „3255 kor. 72 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 


Warunki licytscyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dozummenta (wyciąg tabu- 
lsrny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IL. 

Tatia prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalaą należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyzaaszonym 
terminie licytacyjnym, Inaczej roszczenia tego 
rodzaju co d» samej nisruchomości nie ma- 
głyby być już ze skutkiem podnoszona. 

„, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. - 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego no- 
tuje się na karcie ciężarów wykazu bipo- 
tecznego dla wzmiankowanej nieruchomości. 
Wyznaczając niniejszem powyższy termia 
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Jieytayjny odwołuje się edykt lieytacyjny 
w tejże sprawie wyznaczony i ogłoszony tus. 
edyktem lizytaeyjnym z dnia 1. lutego i903 
L cz. E 150152 (5). 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Lutęwisza, dnia 21. lutego 1993. 


L. cz. E. 1811/2 (6) [1718 1—3] 
Na żądanie Jana Magnowskiego w Jezu- 
polu, odbędzie się dnia 9. marca 1903 o godz. 
101 przed połudaiem w sądzie niżsj wy- 
mienionym, w biurze Nr. 9, licytącya a) 
załej realności whl. 1111, b) połowy real- 
mości wbl. 709 ks. gr. gm. Jezupol wraz 
z przynależnościami, składającemi Się z in 
wentarza żywego a to 1 krowy i pary byczków 
tudzież martwego a to wozu i brony. 

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
sa ocenione a to ad a) na kwotę 704 kor., 
ad b) na kwotę 709 -kor., przynależności 
zaś na 129 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 469 
kor. 33 hal., ad b) wraz z przynależytością 
kwotę 558 kor. 67 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 


CA 


Warunki licytacyjne i odnosząca się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larzy, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżaj wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym tar- 
miale licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszksją w okręgu sądu niżej 
wymiesuonego i nia wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Halicz, dnia 27. stycznia 1903. 


L. cz. E. 10542 (5) 
Dnia 18. marca 1908 o godz. 9*/ rano, 
odbędzie się w sądzie tutejszym (realności 
Hollśndra) licytacja 4/7 części realności 
wiejskich whl. 155 ks. gr. gm. Hodynie. 

Powyższe części nieruchomości oceniono 
na 556 kor. 47 hal. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi 370 kor. 
98 hal. 

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
(realności Hollandra]. i 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya bylaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nia mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Mościska, dnia 3. lutego 1908. 


L. cz. E. 1298/2 (5) [1701 1—38] 
Na żądanie Banku krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, odbędzie się dnia 5. marca 
1903 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurza Nr. 9, licy- 
tacya realności whl. 1397 ks. gr. gm Ja 
rosław objętej masy konkursowej Abrahama 
Pfeffera własnej wraz z przynależnościami, 
składającemi się z urządzenia koszar. 

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 90.000 kor., przynależności 
zaś na 9015 kor. 

Najniższa cena wynosi 49.507 kor. 50 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. i 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupieBia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sł- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, tależy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licyiwcyjnym, inaczej roszczenia lego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. || 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
- ciężary na powyższej nieruchomośsi bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiene 
będą o dalszych wydarzeniach tego post: po- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądc- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń. w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddziuł VI. 

Jarosław, 4. stycznia 1903. 


L.dcz. E. 999/2 (4) [1670 1-3] 

a żądznie Jonssa Dickera, kupea w 
Żurawnie, odbęd:i» się dnia 17. marca 1908 
o godz. 10 ¿rzed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. H, licytacya re- 
alności wyk. hip. | 107 ks. gr. dla gminy 
katastralnej Sul:tycz» Hawriły Olszanieckiego 
własnej wraz Z pizynależacściami, skł:dają- 
cemi się z chaty mieszkalnej i stajni. 

Nieruchomość te, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 1420 kor, przyna- 
leżności zaś na 720 kor. 

Najniższa cena wynosi 826 kor. 66 h-]., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoly oce- 
nienia itd.) może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w Są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku posiępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
dqdą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żurawno, dnia 15. lutego 1903. 


[1608 3—3]; L. cz. E. 71/2 (4) 
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[1651 1—3] 

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akeyj- 
nego Banku hipotecznego we Lwowie, zastą- 
pionego przez dra Filipa Fruchtmanna adw. 
w Stryju, odbędzie się dnia 24. marca 1908 
o godz 10 przed poludniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 140, licytacya 
dóbr Krechowice cześć I. whl. 50 objętych, 
ks. gr. dla większych posiadłości przy tut. 
sądzie obwodowym prowadzonych. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest octenioną na 132.000 kor., przynależności 
nie ma żadnych. 

Najniższa cena wynosi sumę 88.000 
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Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2729 kor. 35 hal. 

Warucki licytacrjne i inne odnośna do- 
kumeńta przejrzeć możaa w sądzie tutejszym, 
w biurze Ńr. 5 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Ta osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


kor., poniżej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie | wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


do skutku. 

„ Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruehomcści dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.d.) 
mcże każdy mająży chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 84. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minis licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 
. . Teosoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie rmieszkeją w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pałnomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddzi.ł IV. 

Stryj, dnia 30. stycznia 1908. 


L. ez, E. 451 (102) [1650 1—3] 
Zobowiązany Emil Filip 2 im. Jahn. 

Tusąd. edykt lieytacyjny z dnia 19. 
stycznia 1908 E. 45/1 (84) uzupełnia się o 
tyle, że lieytacya wyszczególnionych w tym 
edykcie dóbr Tumacz, Bortniki, Bortniki 
część, Słobndka z Jackówką i Łokutkami, 
Gruszka i Nadorożna z przynałeżnościanii, 
odbędzie się w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 2 w dn'ach 31. marca 1*08 ewentualnie 
także w dniach 1. i 2. kwietnia 1903 zawsze 
o godz. 10 rano zgodnie z post+nowiesiem 
powołanego edyktu lizytacyjaego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisiawów, dnis Żi. lutego 1308. 


EŃ 
ź: 


L. 55824 08. 
Obwieszczenie. 

Ustanowiona obeenie na dworcu kole- 
jowym w Szezakowej trafika tętoniowa będzie 
obsadzona w drodze publicznej konkarencji 

Trafikę tę wykonywać wolno w dotych- 
czasowe miejscu lub w domach położonych 
w najbliższe sąsiedztwie dworca kolejcwego 
w Szczakowej, 

Trafikantowi dozwala się także sprze- 
daż znaczków  stemplowych, blankietów 
wekslowych i listów przewozowych. 

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trsfiki w czase od 1. stycznia 1902 do 
81. grudnia 1902 materyału tytoniowego 


[1678] 


będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 3.4 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Robatyn, dnia 5. lutego 1908. 


L. cz. E. 604/2 (6) [1674] 
Dnia 12. marca 14038 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6, odbędzie się licytacya 1) real- 
ności whl. 60, 2) 1/4 części realności whl. 
182, 3) całej realności whl. 737, 4) połowy 
realności whl. 341, 5) całej realności whl. 
840 księgi gruntowej gm. kat. Wojniłów, 
wraz z przynależnościami. ] 
Nieruchomości powyższe, Wystawione 
na licytacyę, są ocenione ad 1) 2% 500 kor., 
sd 2) na !00 kor, ad 3) na 776 kor., ad 
4) ma 200 kor., ad 5) na 3450 kor. 
Najniższa cena wynosi ad 1) 588 kor. 
33 hal. ad 2) 66 kor. 67 hal, 8d 3) 3516 
kor. 67 bal, ad 4) 133 kor. 34 bal, ad 5) 
kwotę 2300 kor., poniżej tej ceny Sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. s 
Warunki licytacyjna i odnoszące Się do 
tych nieruchomości dokumenata może kazdy, 
przejrzeć podczas godzina urzędowyći w sądzie 
niżej wymienionym, Oddział Nr ali 
C. k. Sąd powiatowy, Oddzis! II 
Wojniłów, dnia 2. lutego 1903. 


L. cz E. 417/2 (4) [ 668] 

Dnia 18. marca 1903 godz. 9 rann, 
oedbzdzie się w biurze Nr. 7 sądu tutejszego 
liejtacya połowy realności leh. 636 i 1/4 
części ciał hip leh. 639 i 640 tudzież 1/8 
części ciała lwh. 641 ks. gr. gm. kat. 
Stryszawa. 

Nieruchomości te, wyst Wiona na licyta- 
cyę, oceriono na 548 kor. 62 hal, przyna- 
leżsości zaś na 135 kor. | 

Najuiższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 455 Kor. 75 hal. 

Warunki leytacyjee j inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby NIedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpoŹniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do Samej nieruchomości nie mo- 
giyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych uieruchomościsch bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 


w wartości 13.037 kor. 50 hal. wysosił 1303 | wania licytecyjnego powstaną, zawiadamiana 


kor. 75 hal. 

Skarb sie ręczy na przysziość za do- 
chód tdpowizdający tym ogłcszenym datom. 
Trafikart ma pobierać mzteryał tyteniowy 
w głównej składowni tytoniu w Jaworznie, 
materyzł stemplowy w e. k. Urzędzie po- 
datkowy!ż w Chrzanowie. 

Trafikant ma ponosić z własnych fun- 
duszów wszelkie wydatki z prowadz: niem 
trafisi połączone. 

Trafizkę należy objąć natychmiast po 
zawezwaniu. 

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rezperządzenia lyszącego się tworzenia i 
obsadzenia składowni i trafik tytoniowych 
i na podstawis przepisu dla trafikantów ty- 
toniowych. 

Przepisy te jakoteż drukowane formu- 
larze ofe:t mogą być pizejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach straży 
skarbowej i u władz skarbowych I. instatcyi 
nabyte za zwrotem kcsztów. 

Wad;uim, które ma być złożone wynosi 
130 kor. 

Oferty mają być wystawione na prze- 
pisanym drusu i wniesione opieczętowane 
najdalej do 2. kwietnia 1908 do godziny 12 w 
południe u Naczelnika e. k. Dyrekcyi okregu 
skarbowego w Krakowie. 

O. k. Dyrezcya okręgu skarbowego. 

Kraców, dala 23. lutego 19 8. 


L. cz. B. 1323;2 (7) [1706] 

Dnia 10. marca 1903 o godz. 10 przed 
południem, odbęizię się w biurze Nr. 5 tutej- 
szego sądu w zabudowaniu apteki, licytacya 
realności w Podgrodziu wkl. 261 z przyna- 
leżytościami. 

Realność tę z przynależnościami oce- 
niono na 4094 kor. 


keda o dalszych wydzrzeniech tego pestępo- 
wania jedynie przez przybicie wa tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu riżej 
wysieBicheg: į nie wszażą temuż sądowi 
pefcomocnikz do doręczeń, w siedzibie sądu 
zaini SZKĄŁEDO, ` 

C. k Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ślemień, dnia 13. lutego 1908. 


L. cz. E. 2991/2 (4) [1707] 

Dnis 18. marca 1908 o godz. 3 przed 
południem, odbędzie się w biurze Nr. 3 sądu 
tutejszego licytacya połowy realności obię: 
tych wykazzmi hip. l. 492, 493 i L2:5 ks. 
gr. gm. kat. Stecowa z przynależytościami. 

Nieruchomości ta ceeniono A) połowa 
realności whl. 492 Stecowa na 15 kor, b) 
połowa realności whl. 493 Siecowa na 18 
kor, ©) połowa rezlpości whl. 1225 Stecowa 
sa 280 kor. 

Najniższa cena, niżej której gprz:daż 
nie nastąpi, wynosi sd a) 50 kor., ad b) 48 
kor. 67 hsl, ad c) 186 kor. 670 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenla przejrzeć można W sądzie. tutejszym, 
w biurze Nr. 3, 

Taki prawa w obec, których niniejsza 
licytacya byłaby niedopu-zczalzą, należy zgło- 
sié du sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjaym, Iuaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do Same) nieruchomości nie mo- 
głyby być już zə szutziem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościech bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia. 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sąde- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wyisienionego i nia wskażą temuż sądowi: 


pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Śniatyn, dnia i7. lutego 1908. 


L. cz. E. 2316/2 (1) [1657] 

Na żądanie Chaima Ochshorna, odbę- 
dzie się dnia 24 marca 19038 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr, VIII. celem zniesienia 
wspólnej własności, licytacya realności whl. 
27 ks. gr. gwu. Dolina składającej się z pb. 
lkat. 79 wraz z chatą pod Nr. kons. 21 i 
wszystkiemi zabudowaniami tudzież realności 
whl. 514 ks. gr. gm. Dolina objętej, słada- 
jącej się z pgr. Slyl, 217, 272, 384, 43?, 
470 i 578 i tworzą jedną całość gospodarczą. 

Nieruchomości te, wystawiona na licyta- 
cyę, są ocenione na 5538 kor. 40 hal. 

Najniższa cena wynosi 5638 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzi» 
do skutku. 

Warunki licytacyjne niniejszem zatwier- 
dzone i odnoszące się do tych nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. VIII. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminis lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Ozortków, dnia 4. lutego 1908. 


Upadłości. 


L. cz. S$. 18 (1) [1686 1—3] 

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi zezwolił 
za otwarcie koskursu do majątku pp. Fran- 
ciszka i Albina Knnzów właścicieli dóbr 
Hawrylak i Podwerbce. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Bernackiego zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dra Haczewskiego w Kołomyi. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 13 marea 
1908 o godz 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 62. przedłożyli doku- 
meaty, poświadczające ich roszczenia, wystą- 
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
beru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, którzy 
chcą wystąp é jsko wierzyciele konkursowi 
z roszczeniami, ażeby reszczenia swe, cho- 
ciażby co do nich spór już zawisł, stosownie 
do przepisów ord. konkurs., zgłosili w tym 
sądzie najdalej do dni» 14, kwietnia 1903 a na 
audyencji likwidecyjnej, na dzień 22. kwietnia 
1308 godz. 10 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta- 
nowili dla nich porządek. 

Wierzyciel:, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególsym wierzycielom 
jak i masio upadłośziowej zwrócą koszta 
urosle przez ponowne zwołanie ozółu wie- 
cieli i badani* podatkowego zgłoszenia i będą 
wyklu zeri od podziałów  uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

„ _ Wierzycielom ra audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w nnejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
t członków wydziału wierzycieli, dotych=*zas 
urzędujących, powołać ostateszsie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania, 

Audyencyę likwidacyjna przeznacza się 
zarazem do postępowasia ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. | 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego: w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełacmoenika dla 
doręczeń, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Kolomyja, dnia 24. lutego 1903. 


L. ez S. 6/2 (65) [1687] 

W konkursie Ryszarda Walchera celem 
likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło- 
szonych wierzytelności tudzież takich wierzy- 
telności, które zostaną zgloszone do dnia 7. 
marca 19038 wyzaacza się audyencyę na dzier. 
9. marea 1903 o godz. 11 przed południem 
w c. k. sądzie obwodowym w Przemyślu w 
biurze Nr. 14. 


Przemyśl, dnia 18. lutego 1908. 


9 


[1643] : Namiestnictwo w porozumieniu z Wy- L. cz. Pr. 11/8 (2) [1682] 


L. cz. S. 13 (12) 


Na podstawie wniosków (AA i działem krajowym wydane. AP Ry eko 
przez jawiących Się na audyencyi dnia 12. į . : lo: | J. k. Sąd krajowy jako prasowy na 
ago 1908 wiercyciei masy rozbicrowej |NZRUB CZASOWO Ea apteki | wniosek c. k. Prokuratora Państwa orzekł, 


Pinkusa Birnbauma tymezasowo ustanowio- 
rego zawiadowcę misy adw. dra Juliana 
P.ipera zatwierdza się w urzędzis % powo- 
łaniem sie mx poprzednio złożone przyrze- 
czenie sumiennigo spełniania obowiązków 
urzedowych. a zastępea zawiadowcy masy 
rstanawia p. Ignacego Gruwera. . 

Nuwo ustanowionego zastępcę Zawia- 
dowcy wesy Ignacego Griiners wzywa się, 
ażeby w przeciągu 3 dni jawił się u komi- | 
sarza sądowego (biuro Nr. 5) celem si 


w Strzeliskach nowych, lekarz OKTĘgO- | żę zamieszczone w Nr. 5 czasopisma „Bo- 
wy obowiązanym będzie utrzymywać | eisn“ z dnia |. marca 1903 artykuly pod 
| aptekę domową. tytułem: I. „Psychologia“ od „widzisz, to 

Z Wydziału Rady powiatowej. jest“ do końca strona 8, II. „Różnica“ całe 


- z 7 |strona 5, III. „Jej stanowisko“ eałe strona 
Bóbrka, dnia 16. lutego 1908. 9, zawierają znamiena występku z $. 516 uk 


że zakazuje się rozszerzania tych artykułów. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 28. lutego 1908. 


L. 16608 nat. | [1615 2- 3] 
KONKURS. 

Kompetenci 0 udzielenie im zastępstwa 
po zmarłym ce. k. notaryuszu ip: Wilhelmie 
Petrym w Starym Samborze zecheą swe ale- : c : 
Gam w Saya wnieść do tutejszej c. k| Rozmaite obwieszczenia. 
Izby notaryslnej do 8 dai po trzesiem ogło- | L. cz. Og. I. 17 O [1592 3—3] 

szeniu tego konkursu. | Przeciw Wooda mi Sebzdzie którego 

daiat 3 żeli weszli: O. k Izba notaryalna. miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 

Jel wierzycieli weszli Przemyśl, 25. lutego 1908. = 5 do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo- 
4 , 


«ai ao Tannen- 
Jzak Freenkel i Izsk Schönberg i że ! ck; a swa, S20 
zastępcą wydziałowego został Jakób Reich, wie przez Hersza Zwanzigera kupca z Kań- 
kiórym wyda Komisarz konkursowy stosowna L. 28.802 II. 


przyrzeczenia stinierzego spełaiania obo- 

w azków cjężącycu na Lim w myśl ord. 

konkursowej. , , Pra 
Przyjmuje Się do wiadomości, że do 


KONKURS. 

Na posadę expedyenta przy c. É. urzę- 
dzie pocztowym W Horszynie z poborami 
3 klasy 4 stopnia 1 ryczałtem 718 koron na 
ko. - v 

Pi dania należy wnieść najpóźniej do 
14 marca b. r. do © k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafow wa Lwowie. 

% Lwów, dnia 25. lutego 1908. 


[1642 2—3] | czugi pozew o 4190 koron zpn. 

i | 14 ord. ki Na podstawie pozwu wyznaczoną została 

ng: A Sa DI, Oddzial VI I dr na 12. marca 1903 o 10 rano. 

Kraków, dnia 18. Ivtego 1903. Celem  strzeżenia praw Wojciecha 

| l | Sebzdy ustanawia się Pana adw. Dra Róży- 
| ckiego w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Woj- 
ciecha Sebzdę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się mie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Rzeszów, dnia 21. lutego 1908. 


Konkursa. 


L 233903 [1589 3—3] 


KONKURS. 

Przy c. k. Zakładzie karnym dla męż- 
czyza we Lwowi jest do obsadzenia jedna 
posada dozorcy więźniów IV. klasy. płacy 
połączona z roczną płacą 800 kor. dodatk em 
aktywalnym 240 kor, przepisazem ubra- 
l i dzianyą porcyą chleba 


KONKURS. 

Wydział powiatowy w Bohorod- 
czanach rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgowego w So- 
łotwinie. 

Do okręgu sanitarnego należą na- 
stępujące miejscowości powiatu boho- 
rodczańskiego: Babcze, Bitków, Bo- 
grówka, Dzwiniacz, Jabłonka, Kosmacz, 
Kryczka, Krzywiec, Manasterczany, Ma- 
niawa, Markowa, Mołotków, Porohy, 
Rakowiec, Sołotwina i Zarzecze. 

Płacę roczną 1000 koron pobierać 
będzie lekarz okręgowy z kasy Wy- 
działu powiatowego w ratach miesię- 
cznych z góry oraz ryczałt na koszta 
podróży ustanowiony przez Wydział 
krajowy w kwocie 700 kor. 

Chcący uzyskać posadę lekarza 
okręgowego muszą prócz dostatecznej 
fizycznej zdolności posiadać następu- 
jące warunki: 

1. Prawo obywalełstwa austryac- 
kiego. 

2. Dyplom doktora medycyny, 
uprawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej. 

3. Nieskazitelny charakter. 

4. Znajomość języków krajowych. 


Nr. 1086 [1679] 


L cz. A. 596/1 (6) [1628 2—3] 

C. k. Sąd powiatowy w Limanowej 
podaje do wiadomości, iż 1. sierpnia 1901 
zmsrł Chaim reete Bfroiw Blsugruad w 
Krakowie, bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. i 

Poni waz podpisany sąd nie ma wiado- 
meści, czy Í które osoby mają prawa do 
spadku jego, przeto wzywa wszystkich, któ. 
rzyby zam erzali z jskiegobądź tytułu pra- 
wnego roŚcić sobie prawo do spadku, by w 
przeciągu jednego roku, od dwa niżej wyra- 
żonego licząć, zgłosili się z prawami swo mi 
do tego sądu 1 wykazując swa prawa dzie- 
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dək, dla którego tyniczas*m adw. dr. Ham- 
merschlag ustanowionym zostsł za kuratora 
spuścizny przeprowadzonym byłby z tymi i 
tym przyznany, którzy oświadczą się dzie- 
dżicem i tytul swego prawa dziedziczenia 
wykażą, zas część ne przyjęta lub jeżeliby 
się nikt nie oświadczył dziedzicem, cały sp3- 
dek zostałby przez Państwo jako bezdziedzi 
cany zabranyjm. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 29. grudnia 1902. 


niem służkowem 1 
wagi 840 gramów. W... dR 

Ubiegający się 0 tę posadę winoi wnieść 
własnoręcznie pisine, należycie ostemploware 
i w myśl § 2 przepisu służbowego dla 
straży wię:iennej, udokumentowane podania 
w drodze swej przełożonej włady do Dy- 
rekcji ©. k Zakładu karnego dla mężczyza 
we Lwowje najpóźn:ej do dnia 4. kwio- 
tnia 1908. ro 

Mianowani obowiązani są do złożenia 
egzaminu z przepisów służbowych, najpóźniej 
w przeciągu 1 (jednego) roku i to pod ry- 
gorem uwolnienia 28 służby. Od powyzszego 
egzaminu uwolnieni SĄ podoficerowie, miano- 
wani na podstawie cortyfikatn wojskow=go. 

C. k. Dyrekeya Zakładu karnego 

dla mężczyzn. 
Lwów dnia 28 lutego 1203. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. 62/3 (2) [1677] 
OGŁOSZENIE. 
W Imieniu Jego Oosarskiej Mości 


L ez, O. I. 40/8 (1) [1714 1—3] 
Przeciw Janowi Koziewskiemu, którego 


= E imjej i; i NW R katNnyć iejsce pokytu jest nicznś jesionym 
; aktyke najmiej dwuletnią w C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych | m'ejsce potytu J eznane, wniesiony 
"ER i we Lwowie, ozeokł Ha Tio k „ 489 i 498 został do e. k. sądu powiatowego w Haliczu 


pizez Joh*nvę Kozłowską z Halicza pozew 0 
uznanie i zalntabulowanio za włsścieielkę 
parcel gr. lkat. 3335/1 i 3835 2 wch „dzących 
w skład realneści objętej whl. 102 ks. gr. gm. 
Halicz. 

Na polstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę ns dzień 14 marca 1903 godz. 9 
rano w tutejszym sądzie biuro Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw Jana Kozłow- 
skiego ustanawia się p. adw. dra A. Hahna 


p ki $. 37 nst. pras, ża treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 51 czasopisma: „Kurjer 
Lwowski“ z dnia 20. lutego 1908 pod na 
pisem: 1) „Ustąpienie namiestnika“ w ustę- 
od słów: „Tak niemądrzy* do końca i 
„Dziwne prsktyki* zawiera znamiona wy- 
$. 300 nk. a zatem usprawiedliwio- 


Między kandydatami mają pierw- 
szeństwo ci, którzy wykażą Się dwu- 
letnia służbą w szpitalu powszechnym 
po uzyskaniu dyplomu doktorskiego ; pie 
albo egzaminem fizykackim. Mer: ; 
naj rac pe należy wnoskć ng jes zarządzona przez e. k. Prokigatotg 

jpóźniej do go kwielmia -*- rządowego konfiskata tego czasopisma. , 
Wydziału Rady powiatowej w Boho- W skutek tej uchwały wzbronione jest 


NZ a PROW Haliezu kuratorem 

> s dalsze rozpowszechaienie tych ariykułów, a | 7 > ; . 

os) ania 24. lutego 1903. | zabrany nakład ma bk AEON: Tenże kurator zasiępywać będzie po- 
ohorodczany, Lwów, dnia 25. lutego 1903. zwanego w rzaczonej sprawie na jego koszt 


Prezes: Szeliński. i nietezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
H»licz, dnia 9. lutego 1908. 


KONKURS. | 

Wydział „Rady powiatowej bobre- i 
Z aa „wiska BS Kangus AE że zamieszczony w Nr. 55 czasopigma „Na- 
posadę lekarza okręgowego z siedzi & | przód” z dnia 25. lutego 1908 artykuł pod 


[1688 2—8] | L. cz. Pr. III. 12/3 (2) 
OBWIESZCZENIE. 
O. k Sąd krajawy jsko prasowy Ba 
wni sek c. k. Prokeratocyi Państwa orzekł, 


L 2174/02. [1638] 


L. 106.728/1902 [t712 1—-8] 


w Strzeliskach nowych. tytułem: „z korpusu Galgutzego" od początku OGŁOSZENIE. 
Okręg ten obejmuje 22 gmin. |do słów: „to rzecz niewątpliwa“ strona li W październiku 1901 znaleziono 


znamiona występku z art 1V.|w Krakowie kwolę 60 kor. co podano 
do publicznej wiadomości obwieszcze- 
niem Magistratu miasta Krakowa z dnia 
18. listopada 1901 1. 86.539. 
Ponieważ właściciel tej kwoty, 
dotychczas nie zgłosił się po odbiór 
tej kwoty, przeto po myśli $. 390 
powsz. ks. ust. cyw. Magistrat wzywa 
osoby, które roszczą sobie prawo do 
tejże kwoty, aby prawo swoje w ciągu 


płaca roczna lekarza okręgowego 2, zawiera : | y 
wynosi 1000 koron, ryczałt na objazdy ; p i Kol „A a RE. A 
700 koron rocznie. PAZ e A a i 

Podania wnosić należy do Wy- - Mast IRA 
działu powiatowego w Bóbrce, w ter-; Kraków, dnia 28. lutego '203. 
minie do 15. kwietnia 1908. | Va. N 

P, P. kandydaci winni do podań | 
przedłożyć dowody, że posiadają nastę- 
pujące warunki: 

1) prawo obywatelstwa austrya- 


L. cz. Pr. III. 183 (2) 
OBWIESZCZENIE. 
0. k Sąd krajowy jako prasowy na 
i wniosek c. k. Pioknratora Państwa orzskł, 


[1684] 


ckiego, | że zamieszczone w Nr. 56 czasopisma „Na-|roku od uskutecznionego ostatniego 
2) dyplom doktora medycyny, i przid* z dnia 26. lutego 1903 srtykuły | ogłoszenia t. j. do dnia 16. lutego 1904 
uprawniający do wykonywania prak- | względnie ustępy artykuów pod tytułew: udowodniły, pod zagrożeniem skutków 


Aria | „Generał Galgotzy przemówił" od „Równo- 
tyki lekarskiej, ( cześnie skonfiskowała” 5 
3) nieskazitelny charakter, itam 2 i 2 or, sich występków 
4) znajomość języków krajowych, | z art IV. ustawy z 17. grudnia 1862 Nr. 
5) praktykę najmniej dwuletnią | 8/63 Dzpp. i z $ 300 uk. że zakazuje się 
w zawodzie lekarskim. | 20. ER KENAN jar prasowy. 
Obowiazki lekarza okręgowego, Kraków, dnia 28. lutego 1908 
określa rozporządzenie wykonawcze do 


ustawy z 2, lutego 1891 przez © ka "eg 


z $ 392 powsz. ks. u. CYW. 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
I Wice Prezydent miasta: Leo. 


kora strona 1 


m. 0. 41/3 (1) 
Przeciw Maryannie Macier, której miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 


[1692] | 


do e. k. sądu powiatowego w Bieczu przez : 


Józefa Bugno pozew o wydanie zapisu po 
ś. p. Juliaanie 20 Kozień. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5. marca 1908 godz. 9 
rano w tut. sądzie, biuro Nr. 8. z 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się Pana Stanisława Kozienia w Sitani- 
cy kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
ną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Biecz, dnia 17. lutego 1908. 


Kiecz. 6. za) 7. [1693] 
Przeciw Teofilowi Firsztowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Pawła Firszta pozew o własność 15 
części realności lwh. 109 gm. Sitnica. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 5. marca 1903 godz. 9 rano 
w tut. sądzie biuro Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Bolesława Gawrońskiego e. k. 
notaryusza W Bieczu. 

Tenże kurator zastępjwać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Biecz, dnia 17. lutego 1908. 


L. cz. ©. IL 32/8 (1) [1719] 

Przeciw Fedorowi Kuźner, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Mikołaja Sadowskiego z Łubnego pozew 
o 300 kor. À 

Na podstawie pozwu wyzņnaczoto au- 
dyencyę na dzień 18. marea 1903 godz. 9 
rano. 

Colom strzeżenia praw Fedora Kuźaer 
ustanawia się p. Stefana Łspiszka w Łubnem 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fe- 
dora Kuźner w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
mie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Baligród, dnia 18. lutego 1903. 


TI. 24.519 a 
OBWIESZCZENIE. 

C. k. Minsterstwo spraw wewnętrznych 
na podstawis art. 5 konwencyi weterynar- 
skiej z państwem miemieckiem z dnia 6. 
grudnia 1991 i punktu 5 protokołu końco- 
wego (Dz. u. p. Nr. 16 z roku 1892) re- 
skryptem z dnia 25. lutego 1908 L. 8587 
wzbroniło bezwarunkowo wprowadzać by- 
dło rogate do królestw i krajów reprezento- 
wanych w Radzie Państwa z następującego 
zarazą płucną zapowietrzonego i z tego po- 
wodu zamkniętego obszaru państwa niemie- 
ekiego a mianowicie : 

z okręgu rządowego Magdeburg w kró- 
lestwie praskiem. 

Zaksz ten obowiązuje od dnia ogłosze- 
nia w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ aż 
do odwołania w miejsta zakazu e. k. Mini- 
sterstwa z daia 10. lutego 1908 L. 6!69 
ogłoszonego tutejszem obwiesz:zeniem z 12. 
lutego 1908 L 18 802. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 2. marca 1208. 


L. 26.457 
OBWIESZCZENIE. 

Zə względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hereogowinie e. k. Na- 
jiuiestnictwo, znosząc swe rozporządzenie z 
18. stycznia 1903 L. 4808 zarządza na pod- 
stawie reskryptu c. k. Ministerstwa Spraw 


(wewnętrznych z 25. lutego 1708 L. 8588 


pod względ>n przywozu zwierząt z Bośnii 
l Hercegowiny do Guleyi co nsstępuja: 

Z powodu panującej : 

1. Zarazy pomoru Świń zakazuje się 


| przywozu świń do Galieyi z powiatów Der- 


vout, Cazin i Kljnć. 

2. Zarazy ospy u owiec zakazuje się 
przywozu owiec do Galicyi Z powiatu San- 
skimost. mó A 

Pod wzplędem przywozu Świn bitych 
(mięsa wieprzowego) w stanie nieówiarto - 
wanym z Bośnii i Hercogowiny do Galicyi 
obowiązują nadal dotychczasowe przep'sy. 

Przekroczenie niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje od 4. marca 1903 ka. 
rane będą padług ustawy z 24. maja 1883 
(Dz. u. p. Nr. 5l) przy zastosowaniu prze: 
pisów zawartych w $ 46 ustawy z 29. Ju- 
tego i dotyczącego rozporządzenia ministe- 
ryalnego z 12. kwietnia 1880 (Dz. u. p. Nr 
25 i 86) "T 
i „Oo się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28. lutego 1908. 


SĘ” Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ziziętej 


Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop | 


= Świat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych. = 
Widoki natury = podróże = Stolice świa- 
ta = Wyprawy naukowe == Wypadki histo- 
ryczne == Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka = it0. itd. 
== Zmiana obrazów co tygodnia == 


00 1. marca 1903 

Podróż na wschód 

z Neapolu przez Konstantynopol 
na wybrzeże Małej zyi. 

Wl step 10 ct. 

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór, 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


jp""e debrej marki używane kupię. Oferty 
Biuro dzienników St. Sokołowskiego, Liwów, 
Pasaż Hausmana. 
z E 
Grier miód doserowy kuracyjcy, włągna 
pasieka, 5 kigr. 6 kor. 60 hal. franko. Odbiorcy 
bardzo zadowoleni. Kerzazlewic7, TB. MANOZ, Jwan- 
ozanmy pl. 
andydat notaryalny egzaminowany z prak- 

tyką adwokacką i prowineyovalną ze wzglę- 

dów famiiijnych chciałby zmienić posadę. Oferty 
pod „Substytut” biuro dzienników Bnehstaba, Lwów. 
z... 


NIE" pateka czysty, twardy, ładny, desero- 
LL wy i kuracyjny b kilo wraz Z puszką opta- 
eony, z powodu świąt tylko za 6 koron za zaliczką 
wysyła Teodor Gang, Denysów. 


O E S S ESE E 
Ienipan fotograficzne 18X24 Kościuszko. Po- 
niatowski i 8 wodzów z roku 1881 do nabycia 

o 2 kor. za egzemplarz z przesyłką. W. Borzemski 
skład aparatów fotograficznych, Lwów, pl. Kapitulny. 


Papuga "9i 
afryk. czerwona, duża i młoda, zaczynająca gadu 
bardzo ładny egzemplarz jest za 10 zł, i mniejsza 
3 kolor. papuga samiec za 4 zł. oraz kilka różnych 

arek śpiewających kolihrów w czerwonych i różuych 
arwach — tylko swego chowu — są parka przych. 
z gniazdkiem z kokosowych włókien, pożywienie 
i informacyą do chowu od 3 do 4 zł, daiej park» 


małych prześlicznych 2 kolor. papużek, z 4 zł, 5 
ct, takłe jedna mała całkiem oswojona chińska 
małpeczka i 3 kanarki prawdziwe harceńvkie samce 
o czysto metal. długo ciągn. tonie, które takża przy 
świetle śpiewają sztuka po 5, 6 1 8 zł. dn sprzeda- 


nia z poręczeniem dobrego i zdrowego dojścia na | 
miejsce poozą u L Musiołek, poczta Zwierzyniec ; 


przy Krakowie „Willa Alcizia". 


Zmiany 


0 | Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 


Tłómaczenia ; 


l 
z polskiego na niemieokie i z niemieokiego | 


na polskie, wykonuje zupełnie dokładnie 
1 wiernie akademik. Adres w biurze Plchna. 


Szczepy owocowe 
wyssłam də kużd-j poczty i stacyi w właściwej | 
porze lnblsnie. grusze, śliwy, Czereśnie jedna sztuka | 
50 et, 10 sztuk 4 zł 75 ot. 
morele, węziarki, nekiaryny, drzewa i krzewy ozdsbae 
itp. — Cennik z objaśnieniem posiołogicznem wy- 

sełam opłatnie każdemu 


E. Uklański 
Zarząd ogrodów w Olszy-Dwór 
o. p. Kraków. 


ra 


Pierwsza Morawska fabryka 
ZEGARÓW WIEŻOWYCH 
TŁ Moravus, Briinu, Grosser Platz 6, 


wykonuje i dostarcza ze- 
gary wieżowe dla kościo 


rysy bezpłatne. Najdalej 
idąca gwarancja. 


Cierpiąsy na 
przepuklinę 


popełbisją 
zbrodnię 


przeciwko swemu zdrowiu, jesli nie eprubsją 
mego wynalazku. Bez operacyi. Dostzlem złoty 
medal! Demonstrowałem przed p. profesorem 
Gusseubau: rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
Cari Tisel, specyalista, Włedeń Vi, Amer- 
lingstrasse 19. 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEŁMATYŹM 


Krój. Galicyi i Lodomeryi 


ATIRZ 


z W. Ks. Krakowskiam 


ua rok. 


iDO 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 


l. 12, po cenie 5 kor, na prowincyę 


iz przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 


80 hal, dla c. k. Urzędów 5 kor. 20 
hal. — Szematyzmu za zaliczką nie 
wysyła się. 


cen biletów kalejowych do wszystkich 


bez wyjątku stacyj kolei w Galicyi. 


Bukowinie, całej Austrii i zagranicę 


podaje 


== Kuryer kolejowy. 


a- 


Do nabycia: Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 
oraz w księgarniach i trafikach. 


L. 2094 


śrbwieszczemnie. 


Wybory Delegatów z grona członków i pracodawców należących 
do powiatowej kasy dla chorych z powiatów sąduwych: 


Drohobycza, Keńienic i Podbuża 
na mocy ustawy z dnia 30. marea 1888 r d. u. p. Nr. 33 


g. 29. statutu odbędzie się: 
dnia 15. marca 1908 
17 


Uprawnieni do wybierania głosują kartkami; bliższe Ww 
biuro pow. kasy chorych w godzinach urzędowych. 


og grdziny 10 przed potu 


Drohobycz, dnia 26. lutego 1903. 
Zarząd powiatowej kasy dia chorych. 


żoraham Schachter w. r. 


Z drukarni Wł. Łosińskiego, ul Czarnieckiego |. 12. Telefon Nr 527. 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników i uniwers. reklamy 


Adolfa Uhulawskieze 


w Wiedniu, WE. Gretrcidemorzt Wr. I3 (Telefon 2482) 


przyjmuje: przedpłalę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; 
| wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj ele. przez pierwszorzędoych < 


Brzoskwitje. wiśnie, | == ianmonmarnuon unirem suunsa 


LETRAS ERTS CŁO ZIZI NK MTA ROERCANPA W; WOTAN Y RA. 


A. A 


U 


2 


W 


w Sali 


Koperty, gapiecy listowe, tnie! i maniti yozzgtowa it p. 


ZaliÓ- 


artystów. — Udzielanie aulentycznych adresów. 


REDNIO PAPA CAE TYM AE. PANA WARDZE WZI A IT AMOK CA a a a | ME 


EL DEE POĘ ETA E 0 BA O 


a9 


Aptekarza A. Thierrege 
prawdziwa eentyfoliowa maść wyciązająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszezenie 
uśmierza ból, leczy szybka, chociażby niewiedzieć jak zastarzałe rany, 
je a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych 
ŚĆ AKA cist, jakia się do wiej dostały. Poezia cpłsinio 2 słoiki 3 kar. 59 

A hal. Arteko pod Aziotem Stróżem A. Thierrego w Pregrada 
Gy) przy Bahitseh - Sauerbrunn. Unikać saśladowań i uważać ne obok 

Ty ueisriony, pa každy: Blojku wypałony, znak echronny i firmę. 


-yg 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papisru 


NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów, Gmach hr. Skarbka 


(dawno se sejurr=e) 
) 


t 


aè 


pu 


1 
nabycia w sklepia przy pl. Maryackim L 8, oraz 


handlaćh papierowych we Lwowie i na prowiacji 


Gennilki i wzory wysyła się odwrotnie. 


Ogtoszenie. 


e środę 18. marca 1903 odbędzie się o godz. 3 po południu 
szkolnej 


Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa zaliczkowego w Zmigrodzie z następującym 
porządsiem dziennym: 


Ík 


2 
4 
5 


Odczytanie proiukołu ostatniego posiedzenia. 


. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1902. 

Sprawozdanie komisyi kontrolującej i udzielenie Dyrekcyi absoluloryum. 
. Rozdział czystego zysku z roku 1902. | 
. Wybór trzech członków Rady nadzorczej. 
. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1903. 
. Zmiana statutu. 
. Wnioski członków. 


W razie gdyby nie zebrała się wymagana statutem ilość członków, posiedzenie 


ks. Michał Werkicki, 


— a 


to odbędzie się tego samego dnia o 4 godz. otym samym porządku 
dziennym. 
Żmigród, 18. lutego 1908. 
Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego. 
hs. Izuacy Kędra, 


sekratarz. wiceprezes, 


rakowska Spółka Tramwajowa. 


N 


a odbyte: dzia 26, lutego b. r, Walnem 


Zgromadzeniu krakowskiej Spółki Teamwajowej 


[uchwalono z z.sków, osiągniętych w r. 1902, 


| wyplacić jako d. widendę 
od ażcyi K. 18 (ośmnaście Koran). 
Dotyczące kupony będa, począwszy od dnia 


| 
| 


l 
w raysl | 


1), marca b. r, w 


tastępujących kasach wy- 


placane: 


dniem do 1 po południu w Borysławiu, |3) W 


(a) w kasie domu 


C 


POW 


n n 10 a n z a „ Drohobyczu, | 
n i n n 12 1 i kb 
=> o on n eA n n n p Truskaweu, 
' 10. n m n » 9 » „e „ 10 przed 4 Starej WSL, 
ś 10. n » n » 12 1 n n 1 po n Podbużn, 
” 11 . A E] n n 12 n ” ” 1 n m n Rybniku, j 
1 3. n n n » 12 n n M l n ” e Mraźniey, 
A 10. LJ n » m 12 ” ” „ 1 » » ” Kropiwniku. f 


(Zarządca Wł. J. Weber). 


kasie Towarzystwa ul. Gazowa l. 4, 
bankowego „W-go A. Raczyńskiego 

w krakowie, T AOR 

gł. kasie o. k. uprz. austr. dankieńla: krajów koron- 

nych (Läederbank) we Wiedniu i. 


yjaśnienia udziela d) w kasie domu baukowego F. M. Philippsona w Brukseli. 


Kraków, dnia 26. lutego 1903, 
Prezydent Rady zawiadowezej, 


Antoni Oborski. 


EEE RE 
Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich. 


— 


an CENE 
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